
Rocznik ai. Niedziela, 21 listopada 1869.
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POZNAŃ, 20 listopada.
Ruch przedwyborczy w Paryżu ustał od dni kilku, 

w poniedziałek bowiem rozpoczną się wybory a, jak 
wiadomo, na dni pięć przed rozpoczęciem takowych, 
wszelkie zgromadzenia przedwyborcze są zakazane. Jaki 
będzie wypadek wyborów, trudno dziś przewidzieć, zdaje 
się jednakże, że zdrowy zmysł publiczności francuskiéj 
odniesie zwvciçztwo nad rozszalałą namiętnością rewo­
lucjonistów.' -,- nosimy to- z przemówień rozmaitych po­
ważniejszych organów prasy paryskiéj, mianowicie z ar­
tykułu Journal des Débats, który między innemi 
tak się wyraża: „Kiedy występujemy przeciw władzy 
osobistéi, obwiniają nas z prawéj strony, że jesteśmy 
str; ; ¡sikami anarchii i że siejemy burze. Kiedy przeci­
wnie widzimy, jak wolność ledwo odradzająca się jest 
już zagrożona przez garść szaleńców i wartogłowów, 
którzy wrzeszcząc głośno dochodzą do tego, że gapie 
uważają ich za większość ludności Paryża; gdy prote­
stujemy przeciw tyra szaleństwom i gwałtownościom, 
z lewéj strony oskarżają nas, że pracujemy ni ko- 
:zy.i reakcyi. Jednakże i jakkolwiek możemy się 
dostać we dwa ognie, nie przestaniemy jednak 
walczyć przeciw szaleństwom agitatorów ludowych, 
dopóki te zdawać się nam będą groźnemi. Tym 
: iś. którzy mis obwiniają o tchórzostwo, powiemy, że 
ich zarzut uśmiech tylko w nas wywołuje. Sądzimy, 
że potrzeba nieco odwagi, by walczyć przeciw demago­
gii. Podłością tylko jest uchylać przed nią czół >, < 
kiedy jćj w głębi serca nienawidzimy. Obawiamy się >j 
nie o nas, nie o porządek publiczny, który na chwilę ii 
zakłócony powodzeniem jakićjś bójki ulicznéj, zostałby 
na drugi dzień przywrócony nieprzepartym ruchem ca- 
łćj Francyi; obawiamy się o wolność, która po chwilo­
wym tryumlie anarchii, utonęłaby raz jeszcze w sza­
leństwach nieubłaganćj anarchii. Ludzie, którzy jak my 
chcą wolności i porządku i którzy równie stanowczo 
odpychają gwałty, są liczni w Paryżu; niech się. poli- 
r.zą, niech czoło stawią dwom nieprzyjaciołom, szczegół- 
niéj niech mają odwagę swego przekonania, mech wy­
powiedzą głośno to, co powtarzają po cichu, a zapewnią 
tryumf wolności i zdrowego rozsądku.“

Obok sprawy wyborów zajmuje obecnie nie mało 
pr-sę francuską iist pasterski biskupa orleańskiego, ks. 
Dupanloup, z którego ważniejsze ustępy w przyszłym 
tygodniu podamy, a który wzywa duchowieństwo swćj 
dyecezyi, aby teraz niewezSinie nie rozstrząsało kwestyi 
osobistéj nieomylności Papieża. Biskup, znany zresztą 
z przywiązania do Stolicy Apostolskiéj, gani surowo na- 
miętne wystąpienia dzienników tego rodzaju, jak Uni- 
vers i Civilta Cattolica, które rozbierając tę kwe- 
styą drażliwą przesądzają orzeczenie soboru.

Z Rzymu donoszą o coraz liczniejszym napływie 
książąt Kościoła i świeckich na wspomniony sobór. 
Korespondent rzymski Czasu podaje także kilka ! 
szczegółów o posłuchaniu krôlowéj Olgi wyrtemberg- 
r-kićj, siostry cara Aleksandra, na dniu 8 b. ra. 
i Ojca S. Monarchini „weszła na pokoje papieskie 

krokiem pewnym, z wypogodzoną twarzą. Ojciec 
święty jak zwykle przyjął ją łaskawie, lecz słowa 
prawdy z apostolską swobodą powiedział. Zaczął 
od sn»-3W wyrtemberskich, potém pochwalił jéj przyjazd 
na Sobór, mówiąc, że niewątpliwie wielkie zeń światło 
wyfrunie, i oby tylko (dodał) chciano z tego światła 
korzystać! Nakoniec zaczął mówić o jéj bracie, cesarzu 
Aleksandrze. „„Gdyby on był tutaj, powiedział Ojciec 
Święty, przypomniałbym mu słowa wyrzeczone przez 
mego poprzednika do jego ojca: że obaj wkrótce sta­
niemy na sąd Boży. Ja bez trwogi do tego dnia się 
gotuję; bo będę mógł powiedzieć: Panie, widzisz, żem 
robił com mógł, aby ten biedny naród polski ratować;
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Melchiorów. Berlińskiemu przeczytano wyrok ska­
zujący go na wygnanie do Kaługi, prZeciwy JM™ 
on mc protestował... Co się działo w duszy ie™ nT 
wie jeden tylko .. Roczniki cytadeli nie dósŁ^ 
nam materiałów do dalszych dziejów więźnia, który wl^ 
wiezionym został w istocie... i nikt więcćj o nim nić
Sij SZRi...

Przez cały czas procesu pułkownikowa była chora... 
zammięta,... nie widziała już więcej tćj kobiety, które 
,)ą napełniała trwogą, obudzała w nićj wstręt a jednak — 
S?a- SOb-e ^dzi§czność. Zapowiedziano jćj. 
nt ;i,^TT^Ch nie Czyniła st«^ń, żadnym krokien
35 “Er Pod tJm ied"-™ ™”kiOT

'WdowaAk.f‘ttłifljeŚ'eZ ,JIi Prawdzinem urągowiskiem
wyrzeczeniem -ć czfm.on° okupione być miało— 
wyrzeczeniem się siebie... śmiercią moralna

ą'p5h ”aw,et; c?y kiedykolwiek wifeć ■ go jui 
C1 z do serca--aie raiłość ¡macierzyń- 

n - annćm wyrzeczeniem się siebie Tu

ale twój brat nie wiem co Bogu odpowie. Ponieważ wi­
dzieć go nie mogę, powiedz mu to ode mnie.““ Królowa 
wyszła bardzo wzruszona, a spotkawszy u drzwi monsi- 
gnora Pacca, prosiła go, aby jćj rękę podał. Monsignor 
z wielką przytomnością obrócił się do margrabiego Sau- 
betti, szambelana, i rzekł: „„królowa zaszczyca cię ofia­
rowaniem swćj ręki.““ Wtedy margrabia odprowadził 
ją do powozu.“ — Tyle korespondent Czasu.

Od szanownego prezesa Koła poselskiego w Berlinie 
otrzymujemy pismo następujące:

W obec artykułów czasopism tak polskich 
jak niemieckich, wygłaszających z niepowołanego 
źródła mylne wiadomości o zajściach w kole po- 
selskiśm polskióm w Berlinie i o nadwerężeniu 
jego solidarności, oświadczam niniejszem prawdo- 
zgodnie, że solidarność ta przez nikogo ani 
nadwerężoną, ani zagrożoną nie była, i utrzymuje 
się, jak dawniój, w połączeniu członków parlamen­
tarnych narodowości polskiój obu izb sejmowych. 
Inne pisma publiczne upraszam uniżenie, aby to 
moje sprostowanie łaskawie powtórzyć zechciały.

Berlin, 19 listopada 1869 r.
Dr. Karol Libelt,

prezes koła poselskiego polskiego 
w Berlinie.

Kilka myśli z powodu zebrania 
szkolnego, 

m.
Jeżli mamy wyznać całą i bezogródkową 

prawdę o charakterze naszym zbiorowym, jeżli 
mamy objawić zdanie nasze otwarcie a zarazem 
zapisać rezultat długoletnich i stwierdzających się 
zawsze faktycznie doświadczeń, nie umielibyśmy 
istotnie powiedzieć, o iie dzisiejszy ruch w dzie­
dzinie szkólnej jest szczerym, głębokim i poważnym 
a o ile poczciwem ale chwilowćm i przemijającem 
tylko zajęciem społeczności, która pragnie świecić 
pozorami życia i pracy publicznej wtedy nawet, 
kiedy istotnie i na prawdę niczćm się nie 
trudni. Przypuściwszy jednakże, jak nam inaczej 
nie wolno, szczerość i prawdziwość udziału obja­
wiającego się obecnie dla organizacyi szkół naszych, 
usiłujemy według obowiązku publicystycznego, 
według najlepszego sumienia i wiedzy wskazywać 
drogi, któremiby dążyć należało do naprawy tego, 
co naprawy wymaga.

W pierwszym naszym artykule, poświęco­
nym obecnemu przedmiotowi, wskazaliśmy jako 
jedno z głównych i naczelnych zadań naszych 
zgromadzeń szkolnych zanoszenie uzasadnio­
nych prawem i naturą rzeczy a powta­
rzających się peryodycznie, póki nie osią­
gną pożądanego skutku, petycyi do rzą­
du i r eprezentacyi kraju o uwzględnie­
nie należyte w szkołach W. Księstwa Po­
znańskiego języka p olskiego. Powód po-

ono z goryczą było zmięszane, bo dziecię jćj, polskie 
dziecię, wyjść miało skalane, zmalałe, zmienione w istotę 
nikczemną z zapasów z losem i ludźmi...

Pułkownikowa nie śmiała o to obwiniać Stanisła­
wa, ale oprawców, którzy go dziecięciem porwali... 
aby mu odebrać, co miał najdroższego...

Starano się o ocalenie Władka, to wszystko było 
próżnśm... Przy pierwszćj indagacyi odpowiadał tak, 
tyle win cudzych pobrał na siebie, ażeby innych ocalić, 
okazał się tak szlachetnym i energicznym, że przeba­
czyć mu nie było podobieństwa... Wzięto okup ogro­
mny za jego życie i wysłano do kopalni Nerczyńskich.

Wdowa zaledwie się z trudnością dowiedzieć mo­
gła, iż Stanisława nie było już w Warszawie... Cały 
rok następny panowało milczenie głuche, straszne, 
a matka unikała wspomnienia o synu.

Czasem gdy się jćj imię, to wyrwało, dodawała — 
Mój nieboszczyk...

Pogrzebią go w sercu swojćm, lękając pomyśleć 
nawet, jakim dla nićj powstać może z tćj mogiły, tylą 
oblanój łzami...

W r. 1865 dopiero pułkownikowa odebrała z Ge-
--------ncui

cały powtarzamy:
„Po przebyciu ciężkićj, śmiertelnćj choroby, pc

sząc się z łoża, świat człowiek wita jak nowy., 
gorączki rozpierzchają się, troski dawne odb 
i tylko żyje się .. żyje, oddycha piersią całą... nie 
śląc nic, nie chcąc nic wiedzieć... Zdaje roi się, koc 
Pani, żem się urodził raz drugi. Próżnowanie mi 
kuje jak dziecięciu... Mówią, że szczęśliwi history 
m.aJą» ja nie wiem, czym szczęśliwy, ale o sobie nai 
nic me umiem... Wstaję, patrzę na drzewa zie 
jem, śpię... wegetuję, dzień jeden do drugiego pode 
Marya, zona moja (ślub wzięliśmy kilka miesiec’ 
mu) całuje rączki pani i od siebie kilka słów i 
syfa...

W tych wyrazach lakonicznych zamykało się wię- 
°ne za.w’?raly: było zobojętnienie dla matki, 

chłód, wystygnięcie serca bolesne... Odczytawszy iist,

dobnych petycyi jest jasnym naszemu pojęciu i na­
szemu uczuciu; zasady moralności, psychologii, pe­
dagogiki dają im niezaprzeczoną słuszność. Teraz 
należałoby się rozpatrzyć tylko, o ile panujące 
dzisiaj w odpowiednich sferach rządowych usposo­
bienie i dążności przedstawiają im widoki powo­
dzenia. Usposobienie owo i dążności nie są ta­
jemnicą, znalazły owszćm wyraz w przedłożonym 
obecnej kadencyi sejmowej Projekcie do pra­
wa o wychowaniu publicznym, w pro­
jekcie, który może sankcyi izb nie uzyska, któ­
ry może dla tego obowięzującem prawem się nie 
stanie, ale który rozświeca pod pewnym względem 
ministeryalne inteneye i dostarcza jakiegokolwiek 
przynajmniej prawnego punktu wyjścia pety- 
cyom o uwzględnienie w szkołach języka polskiego. 
Pomijając tedy na teraz ważne zkądinąd postano­
wienia owego projektu co do ciężaru utrzymywania 
szkoły, co do zarządu i inspekcyiszkólnój, — przyto­
czymy tylko ustępy jego dotyczące materyi języka, 
jako medium wykładowego a dalój jako przed­
miotu nauki.

W tytule pierwszym o Szkołach niż­
szych (wiejskich i miejskich), mówi pod § 2 po- 
mieniony Projekt dosłownie, jak następuje: 
„Zadanie publicznej szkoły ludowej obejmuje naukę 
religii, jako też obeznanie z duchem kościelnego 
wyznania i życia tćj wiary, do którćj szkoła na­
leży; początki gramatykalnego używania tak ustne- 
nego jak piśmiennego niemieckiego języka 
a gdzie tenże nie jest ojczystym, i tego; 
naukę historyi, geografii i historyi natuialnej; po­
trzebne w życiu codziennóm elementarne rachunki, 
miernictwo, rysunki i śpiewy.“ W paragrafie 8 
tegoż samego tytułu czytamy o szkołach miejskich 
(Bürgerschulen): „W szkole miejskićj należy przed­
mioty nauki publicznej szkoły ludowćj rozszerzyć 
i rozwinąć, mianowicie naukę języka niemieckiego, 
biatoryi, geografii i historyi " naturalnej. Nauka 
rysunków, rachunki i geometryi uwzględnia 
przedewszystkiem potrzeby przemysłowego życia. 
Również można udzielać naukę w ob­
cych językach.“ W tytule drugim o Semi- 
naryac h i kształceniu nauczycieli czyta­
my pod paragrafem 90: „Gdzie stósunki prowin- 
cyalne językowe tego wymagają, należy senń- 
narya tak urządzać, aby kandydatów naucza­
no w wykładzie innego języka jeszcze, 
prócz niemieckiego. W każdćm seminaryum 
winien jednakże język niemiecki znaleść zupełne 
w tej mierze uwzględnienie.“ W tytułach dalszych 
o gimnazyach i szkołach, następnie o uni­
wersytetach, nie znajdujemy najmniejszej wzmian­
ki o innym języku wykładowym, jak wyłącznie 
tylko o niemieckim.

Materyał mówiący na korzyść języka pol­
skiego jest tedy w projekcie do nowego prawa 
o wychowaniu publicznóm bardzo ubogi i niewy­
starczający a nie odpowiadający bynajmnićj ani po­
trzebom naszćj ludności, ani uroczystej obietnicy

rozpłakała się pułkownikowa, a że była samą, nim przy­
szła Michalina, spaliła go razem z kopertą. Wołałaby 
była milczenie. .

— Nie mam syna! rzekła w duchu...
Po kilku dniach jednak ukradkiem odpisało serce...

i — nie otrzymało odpowiedzi... W rok dopiero ce- 
remoayalne pismo przyszło z Sorrento... kropla w kro­
plę podobne do pierwszego... Pułkownikowa już na nie 
odpisać nie chciała... Po całych dniach z książką po­
bożną na kolanach, patrząc na portret męża, siedziała 
starzejąc w oczach... a serce wciąż jćj tylko mówiło...

— Nie mam synal...

W r. 1867 (co nie nowina) kolśj petersburgsko- 
warszawska wyrzuciła jednego wieczora na bruk nowy 
kilka postaci widocznie przybyłych tu po raz pierwszy. 
Poznać je było można po ruchach, ubiorach, mowie 
i pewnćj bucie zwycięzkićj, z jaką przybywali zająć za­
wojowaną Polskę, uważając ją za swoją. Panów tych, 
dosyć ngdznie odzianych, z których dwóch nie miało 
kołnierzyków od koszul ale za to ogromne wstggi świg- 
tej Anny na szyi zdawał się prowadzić na zdobycie 
ziemi. obiecanćj nieco pokaźniejszy od nich mężczyzna, 
średniego wieku, mizerny, chudy ale jeszcze mający pe­
wne pretensye do uchodzenia za to, co zowią w Mo­
skwie s z c z y g ł em. Viee-mundur miał zrobiony porzą­
dniej i umiał się obchodzić z rękawiczkami, nawet stare 
buty podróżne były przed rokiem lakierowane....

— Chodźcie tylko za mną, mówił, obracając się do 
towarzyszów — ja tę Warszawkę znam... ja tu był, ja 
tu miał tę sławną awanturę, od którój mniemało dia­
bli nie wzięli...

— Jaką awanturę? spytał jeden...
— Ej! niby to kto nie wie historyi Arsena Proko­

powicza, zawołał przewodnik...
Pochlebiał sobie zanadto elegant, gdyż jego cni to­

warzysze, z którychjeden był z Tomska a drugi z Woło- 
gdy rodem, nie tylko o awanturze, ale o Arsenie Pro- 

» kopowiczu nie słyszeli jako żywo, — Z fizyognomii

patentu okupacyjnego króla Fryderyka Wilhelma 
III z dnia 15 maja 1815: „Język Wasz obok 
niemieckiego we wszystkich publicznych 
czynnościach ma być używanym.“ Mimo to 
przyznaje projekt nowego prawa w ustępach przy­
toczonych przez nas wyżej:

1) istnienie ludności innój, jak niemieckiej, 
w granicach państwa pruskiego;

2) potrzebę wykładu nauki dla tójże ludności 
w języku ojczystym w szkołach wiejskich 
i miejskich;

3) potrzebę uwzględnienia tegoż języka w se- 
minaryach kształcących nauczycieli.

Podstawa ta, jakkolwiek wątła i ciasna, po­
zwala jednakże oprzeć się na pewnym gruncie 
prawnym petycyom domagającym się zaprowa­
dzenia języka polskiego jako wykładowego do 
szkół miejskich (Bürgerschulen), w których 
wykładowym obecnie nie jest a oswobodzenia 
go w szkołach elementarnych wiejskich z krę­
pujących ograniczeń, jakie nań nakłada wsporn- 
nione przez nas w pierwszym artykule r oporzą­
dzenie rejencyi poznańskiój z dnia 26 kwietnia 
1867 r. Petycye dotyczące tych szkół, jeżeli 
przyjdą do skutku, mogą bardzo dobrze wziąść za 
punkt wyjścia swego wywodu, za podstawę prawną 
uzasadniającą swą argumentacyą, — stanowisko 
ministeryalnego projektu do nowego prawa o wy­
chowaniu publicznóm. Natomiast pozostanie tak 
owym petycyom zgromadzeń naszych szkolnych, 
jak reprezentacyi naszćj sejmowej przy dyskusyi 
izhowój nad owym wnioskiem wdzięczne i nie­
trudne pod względem argumentacyi zadanie wy­
snucia z ministeryalnego projektu i dla zakładów na­
ukowych wyższych, dla gimnazyów i szkół re­
alnych poznańskich, podobnego uwzględnienia ję­
zyka polskiego, jak i dla niższych. Potrzeb:: ta 
tóm natarczywsza w obecnej właśnie chwili, że, 
jak się ńowfańujemy, jest w przededniu wykona­
nia zatwierdzone przez ministerstwo oświece­
nia rozporządzenie rejencyi tutejszój, ogranicza­
jące język wykładowy w obu naszych gimnazyach 
katolickich, w Poznaniu i Ostrowie, już tylko na. 
dwie najniższe klasy.

Otóż więc kilka słów o materyale, któryby 
mógł posłużyć petycyom naszych zgromadzeń 
szkólnych o uwzględnienie praw języka polskiego 
w szkołach Wielkiego Księstwa Poznańskiego. 
Na tern kończymy tóż nasze myśli i uwagi, spowo­
dowane zgromadzeniem, jakie się u nas na dniu 
12 bm. w materyi szkólnój odbyło a odbyło, nie 
wyczerpując należycie ułożonego i ogłoszonego 
przez swych inieyatorów porządku dziennego.

W{adi>ia<i.*9l nr^?dowi5.
NPan raczył dozórcy śluzowemu Jo eh mann w Groma­

dnie pod Nakłem nadać powszechną oznakę honorową.

czynowuików, których zresztą nie zdawała się w tćj 
chwili wiele obchodzić przygoda Arsena, poznał on, iż 
odgłos jego imienia nie tak był w Rosyi upowszechnio­
nym, jak się miał wprawo spodziewać. Ubodłó go to 
tak dalece, iż zapowiedział towarzyszom, że im musi 
opowiedzieć sławną historyę swoją.

Nie długo na nią czekali, gdyż zaledwie dostali się 
do hotelu i kazali podać wieczerzę a dla rozochocenia 
do przyszłego urzędowania szampana, Arsen Prokopo­
wicz dał każdemu z nich po jednćm cygarze rygskićj 
fabryki i podniósł kwestyą w zawieszeniu będącą.

—Jak to być może — odezwał się, abyście wy nie 
znali historyi Arsena Prokopowicza! Ona sławna jest, 
na całą Rosyą... z nićj byście się wy dowiedzieli, co 
polska intryga znaczy... To kraj, w którym nie inaczćj 
się chodzi, tylko jak po szańcu podminowanym, lada 
chwila mogącym wylecieć w powietrze. Ej Polaczki, 
psie syny! ja ich się znać nauczyłem.

Posłuchajcie... kochało się nas dwóch w Maryi Pa- 
włownie...

To mówiąc, spojrzał po fizyognomiacb tomskich 
i wołogodskich i przekonał się po raz wtóry, że nawet 
o Maryi Pawłownie ludzie ci nie wiedzieli.

Ruszył ramionami, w duchu mówiąc — to bydło, 
ale nie mniej ciągnął dalój, bo przygodę swą niezmier­
nie opowiadać lubił...

— Wystawcie sobie... ja... ot! niczego! a jeszcze 
przed tą awanturą doprawdy lepić) wyglądałem!...' Drugi 
Polaczek, jenerał... Czyście wy i o Stanisławie Karło­
wiczu Zbyskim nie słyszeli?...

Urzędnicy zgodnie odpowiedzieli —
- Nie. -
— To bałwany! myślał Arsen i mówił zów dalój. 

Było to w Petersburgu, Marya Pawłowna wdowa, no 
1 i milionerka... wszak mówią... że jćj Mikołaj dał przez 
i Kleinmichela dwakroć sto tysięcy rnbli w samych dya- 

mentach... a piękna była i taka arystokratka... c o ' 
choć przed nią tylko bić pokłony... Miałem ja na nią 
chrap i na milionczyki i na osóbkę, ale Polak opętałe... 
Dopieroż my z nim wzięli się za bary... kto kogo zmoże?
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* Berlin, 19 listopada. Obydwie izby sejmu pru­
skiego odbyły dziś posiedzenie plenarne. Izba panów 
obradowała nad projektem do prawa o monopolu ty- 
tuni i przyjęła wniosek swój komisyi o zaprowadzenie 
monopolu na produkt ten w porozumieniu z innemi. rzą­
dami w całym Związku celnym.

izba poselska na wczorajszćm posiedzeniu plenar- 
nóm doszła w obradach nad ordynacyą powiatową do § 
17 włącznie. Prawie do wszystkich paragrafów poda­
wane były przez deputowanych stronnictwa liberalnego 
poprawki do projektu rządowego i szczęśliwie przepro­
wadzane. J rawa strona izby okazywała naturalnie z 
tego obrotu rzeczy swoje niezadowolnienie. Napróżno 
bronił swego projektu minister spraw wewnętrznych, 
zwalczano go, a były minister poseł hrabia Schwerin 
formalnie prawie zaprotestował przeciwko zwrotom uży­
tym w mowie, wypowiedzianój przez obecnego sternika 
sprawami wewnętrznemi. — Na dzisiejszćm posiedzeniu 
plenarnóm obradowała izba, po przekazaniu projektu do 
prawa o ukonsolidowaniu długu państwa komisyi budże- 
towój, nad prawem o rozszerzeniu itd. kas dla wdów i 
sierót po nauczycielach elementarnych. Przeciwko pro­
jektowi zapisało się do głosu 6 posłów, za projektem 
żaden. Poseł Techow domagał się przywrócenia prze- 
szłorocznego prawa. Poseł Strosser zgadza się z preo- 
pinantom. Minister skarbu Gamphausen wypowiedział 
przy żywych oklaskach izby, że nie chce zwalczać 
uchwały izby ze względu na położenie finansowe. Poseł 
Bieck oświadcza, źe izba pozostać jedynie może przy 
uchwałach już zapadłych. Po przemówieniu w tym sa­
mym jeszcze duchu posłów Zieglera i doktora Wehren- 
pfenniga zamknięto dyskusją jeneralną a projekt zała­
twiono w ten sposób, że brzmienie przeszłorocznój 
uchwały izby pod tym względem w głównych punktach 
przywrócono. Następnie obradowała izba nad dalszemi j 
paragrafami ordynacyi powiatowej.

Gazety tutejsze, mianowicie Post, tryumfują, że 
wybory do reprezentacyi miejskiój w pięciu północno- 
szlezwickich miastach, a to w Flenshurgu, Son- 
derburgu, Apenradzie, Hadersleben i Tondern wypadły 
na korzyść Niemców. Kto zna czasami używaną mani- 
pulacyą przy wyborach przez tych, którzy po sobie 
mają' siłę, tego zapewne rezultat podobny wyborów 
w miastach, przeważnie przez Duńczyków zamieszkałych, 
nie zadziwi. Podobne rezultaty osięgają się i w prowin- 
cyaeh przez ludność polską zamieszkałych.

Sekretarza legacyjnego, dotąd zatrudnionego przy 
ambasadzie pruskiój w Paryżu, hrabiego Arnima, mia­
nowano pierwszym sekretarzem poselstwa pruskiego w 
Carogrodzie.

AUSTRYA I WĘGRY.
& Wiedeń, 17 listopada. Jak to już wczoraj do­

nosiliśmy, rozpoczął się dnia tego pochód wojsk austry- 
ackich z Risano ku Dragaii, a według dotychczasowych 
wiadomości telegraficznych towarzyszyło szczęście temu 
pochodowi. Ostatnia, w dniu 26 października przedsię­
wzięta i dokonana operacya wojskowa była niejako 
tylko improwizowaną; w pospiechu, bez żadnych prawie 
przygotowań, wyruszyła ekspedycya, a przy małćj jój 
sile nie mogli powstańcy nie zadać jój ciężkich klęsk, 
ile że p.iowali nad wszelkiemi wyżynami i wzgórzami. 
To tśż doświadczenia te smutne zbawienną dla przy­
szłości były przestrogą i nauką. ^Wczorajszą operacyą 
przedsięwzięto z wszelką przezornością i, jak się zdaje, 
według dobrze obmyślonego planu. Jak wiadomo, wy- 
ruszyły wojska w czterech kolumnach, z których dwie, 
kolumna dowodzona przez majora Urschitz na Ubli, 
a dowodzona przez pułkownika Kaiffel z Orahowacu, 
mają zakrywać lewą flankę i prawą. Pod osłoną tych 
dwóch korpusów flankowych, zasłaniających właściwy 
korpus ekspedycyjny przed atakami flankowemi, postę­
pują dwie kolumny środkowe pod pułkownikami Simi- 
cem i. Fischerem na dwóch drogach ku Cerkwicom 
i Ledenicom, podczas kiedy jenerał-major Dormus zo­
stał z rezerwą w Pasano. Pułkownik Simie nie natrafił 
w swoim pochodzie ku Cerkwicom znacznego oporu ; 
pułkownik Fischer jednak zaatakowany został w drodze 
ku Ledenicom, a za pomocą skutecznego ognia działo­
wego bateryi udało mu się wziąść wzgórza pod San 
Nicolo, które panują nad drogą do Ledenice prowa­
dzącą.

Równocześnie posunęła się kwatera główna z Ri­
sano do Knezlacu, tak źe się w niewielkióm od Lede- 
nic znajduje oddaleniu.

Niewątpliwie przyjąć można, że dzisiaj dalsze toczą 
się operacye, i źe, jeżeli nie prędzój, to z pewnością 
przy wąwozie pod Han, otwierającym wstęp do kotliny 
pod Dragaii, przyjdzie do stanowczój walki, w którćj 
wezmą udział szczególnie nadchodzące od strony Cer­
kwic wojska. Droga z Ledenic lubo nieco dłuższa, 
mnićj przedstawia trudności, dla czego łatwo zdarzyć 
się może, że podczas kiedy kolumna pułkownika Simica

zatrudni powstańców pod Han, uda się kolumnie pułko­
wnika Fischera dotrzeć do Dragaii. Dzisiejszy już może 
dzień przyniesie coś w tój mierze pewnego.

Tymczasem nowy wszczyna się ruch w Zuppie a te­
legram donosi, że komunikacya lądowa między Cattaro 
a Buduą znowu przerwaną została, coby się wtedy tylko 
dało wytłómaczyć, gdyby zaniedbano pozostawić dosta- 
tecznój siły wojskowój w zajętych wsiach. Pułkownik 
Schoenfeld, stojący w Buduy, odbył wczoraj atak na 
rozbitych pod Braicami powstańców.

Zresztą nie podają dzienniki tutejsze żadnych dal­
szych nowych z teatru wojny wiadomość.

FRANC Y A.
Paryż, 17 listopada. Dwa ważne takta są dziś na 

porządku dziennym: zrzeczenie się kandydatury przez 
pana Ledru Redlina w trzecim paryzkim okręgu wybor­
czym i manifest opozycyi parlamentarnój, powstający 
zarowno przeciwko rządom osobistym jak i przeciwko 
wybrykom demagogiczny rn, przeciwko arbitralności z góry 
i przeciwko arbitraluaści z dołu List, w którym pan 
Ledru Rollin zrzeka się roli kandydata niezaprzysiężo- 
nego na konstytucją, rozsądnie jest napisany i może 
autorowi zwróci sympatye, jakie wskutek swego mani­
festu postradał. Mieszkając długi czas po za krajem 
ojczystym i wprowadzony w błąd przez swych przyja­
ciół o rzeczywistym stanie Francyi, za daleko poszedł. 
Dziś, lepiój poinformowany, poświęca swą osobistość, 
wypowiadając jednakże, że składanie przysięgi przez 
samą siłę rzeczy z czasem upaść musi. — Oburzenie, 
jakie manife. t lewicy wywołał w obozie ultrasów, naj­
lepszą jest nrarą powodzenia jego w kołach więcój u- 
rniarkowanych. Opinia publiczna pochwala wystąpienie 
deputowanych opozycyjnych.

W stolicy obiegają ciągle pogłoski o zmianach, ma­
jących zajść w łonie rady ministerstwa. Powszechnie 
utrzymują, że do nowo utworzonego lub tylko częścio­
wo zmienionego gabinetu wejdzie p. Oilivier. Nawet 
La France zdaje się pogłoskom tym dawać wiarę. 
Inne jednakże organy twierdzą, że ministerstwo w obe­
cnym swym składzie wystąpi przed zebrać się mającóm 
ciałem pniwodawczóin.

Journal Officiel donosi o posłuchaniu, jakie 
miał nowy ambasador pruski u cesarza w Compiègne. 
Baron Werther przemówił, oddając pisma uwierzy­
telniające go jako ambasadora u dworu tuileryjskiego, 
w następujących słowach; „Najjaśniejszy Panie! Przez 
mego dostojnego monarchę powołany na zaszczytną go­
dność reprezentowania go u Waszej Cesarskiej .Mości, 
będę wiernym wyrazem woli mojego pana, jeżeli wszelkie 
moje usiłowania skieuje ku utrzymaniu i utrwaleniu 
przyjaźni i dobrego porozumienia, jakie pomiędzy dwo­
rami i rządami Francyi a Prus, tudzież Związkiem pół- 
nocno-niemieckim istnieją, a jakie oparte są na intere­
sach ogólnych, których rozwoju obydwa kraje zarówno 
pragną. Mam honor, Najjaśniejszy Panie, złożyć w ręce 
Twoje pismo, uwierzytelniające mnie przy osobie WC. 
Mości jako nadzwyczajnego ambasadora i pełnomocnika 
JKMości króla pruskiego i Związku półuocno-njemiec- 
kiego, tusząc, że mnie WCMość zaufaniem Swóm za­
szczycisz, które niezbędnie mi jest potrzebnóm, jeżeli 
mam wypełnić jmroczone mi zadanie.1 — Cesarz odpo­
wiedział: „Panie ambasadorze! Potrafię należycie oce­
nić uczucia, jakie mi w imieniu Twego władzcy wypo- 

' wiedziałeś. 3<\k on, tak i ja pragnę utrzymać dobre, 
stosunki pomiędzy obydwoma rządami i życzę sobie
dalszego rozwoju przyjaźni pomiędzy Prusami, Związ­
kiem północno-niemieckim a Francyą. Za szczęśliwego 
uważać się mogę, że król taki wybór uczynił, wysyłając 
Pana do Paryż -, i proszę Pana wierzyć, iż u nas dobre 
znajdziesz przyjęcie.“

Telegramy z Kairu donoszą, że kanał Suczki został 
dziś inaugurowany w obecności wicekróla egipskiego, 
cesarzowój Eugenii, cesarza austryackiegó i reprezen­
tantów wszystkich narodów. Podczas uroczystości po­
wiedziano wiele mów. Yacht cesrzowéj „L’Aigle“ i 
inne statki udały się bezpośrednio po inauguracyi do 
Izmaiłu.

Odpowiedź wicekróla egipskiego na ostatni list wiel­
kiego wezyra otrzymano w Stambule. Odpowiedź jest 
zadawalniająca; wicekról przystaje na wszystko, czego 
od niego żądano, z wyjątkiem jednój koncesyi, to jest 
zaciągania długów bez autoryzacyi sułtana. O ten punkt 
jak wiadomo, właśnie riajbardz’éj chodziło tak sułtanowi 
jak jego ministrom. Telegram z Carogrodu zapewnia 
jednakże, że posłowie mocarstw zachodnich radzą Wy- 
sokiój Porcie, ażeby się zadowolniła osiągniętym re­
zultatem i zrzekła się dalszój presyi.

Zapewniają, że cesarz przybędzie do Paryża i za­
bawi tam przez niedzielę i poniedziałek i dopiero w 
przyszły wtorek dnia 23 bm. powróci znowu do Com- 
piógne.

WŁOCHY.
* Florencja 15 listopada. Wyzdrowienie króla Wi­

ktora Emanuela i rozwiązanie księżny następczyni tronu 
wywołały po całych Włoszech loyalne objawy. Dzienniki 
monerchiczne zapełnione są przemowami, adresami i te­
legramami, sprawozdaniami o uroczystościach, jakie 
z powodu obu tych wypadk w urządzono. Nie przypi­
sując demonstracyom tym więcój wagi, jak mają rzeczy­
wiście, ile że pochodzą od korporacji urzędowych, to

, jednak przyznać będzie trzeba, że wielka massa narodu 
włoskiego daleko więcej ma przywiązania do dynastyi, 
niż to przyznają dzienniki i stronnictwa republikańskie. 
Szczęście zaś, jakie spotkało tych dni rodzinę króle­
wską, może tylko przyczynić się do tego, by ją ieszcze 
bardziej polecić narodowi. Dziwniój też jeszcze niż 
w Łszybkiem wyzdrowieniu króla i urodzeniu następcy 
tronu okazało się szczęście to w cudownóm prawie ocale­
niu księcia Aosty i jeg0 familii z wielkiego i groźnego 
niebezpieczeństwa. Dotąd nie ma bliższych szczegółów 
o katastrofie, jaka nawiedziła pancernik „Castelfidardo “ 
Tyle tylko pewna, że podczas gdy Jkręt ten który 
z księciem Aosty, jego małżonką i synem wracał do 
Włoch, znajdował się na wodach przy wyspie greckiej 
Zante, pękł na nim kocioł i że dziesięć czy jedenaście 
osób utraciło przytem życie, a przeszło trzydzieści po 
części ciężko zostali ranni. Jest to więc jeden znowu 
z owych nieszczęśliwych przypadków, które od lat kilku 
nawiedzają włoską marynarkę i które nie samemu 
tylko przypadkowi przypisać można, gdyż nadto często 
się zdarzają.

Gazzetta ufficiale ogłasza zapowiedziany już 
dekret amnestyjny, jaki król wydał z powodu rado­
snego wypadku urodzin następcy tronu. Ułaskawia on 
wszystkich z powodu politycznych przestępstw skaza­
nych. Zbrodnie pospolite, wykroczenia w gwardyi na- 
rodowój i skazani o opór przy sposobności zaprowadzenia 
podatku od miewa i rzezi nie podpadają tej amnestyi. 
Dalej donosi tenże dziennik, że dla wyśledzenia przy­
czyn nieszczęśliwego wydarzenia na fregacie , Castelfi­
dardo“ wysadzono komisyą.

We względzie powodów choroby króla przytacza 
Gazzetta d’ Italia następujące szczegóły. Dnia 31 
mz. był król z kilku gośćmi na polowaniu w San Ros- 
sore. Wielkiego dzika poruszono z jego legowiska. 
Polowanie trwało podczas ustawicznego drobnego de­
szczu kilka godzin, a było tak uciążliwem, że po po­
wrocie do San Rossore jeden z koni orszaku padł 
nieżywy. Ranionego już dzika, który mniej więcej 
dziesięciu psom był rozpłatał brzuchy, zastrzelił sam 
król. Wróciwszy do San Rossore, wypił król jak zwykle 
wielką szklankę wody i usiadł, nie zmieniwszy odzienia, 
przy palącym się na kominie ogniu. Następnego dnia 
okazały się oznaki choroby, co jednak nie wstrzymało 
króla od udania się do Florencyi, dokąd go powoływały 
sprawy rządowe. Wieczorem, lubo się już okazywały 
symptomata zaziębienia, wrócił król do San Rossore 
i zalecił polowanie na dzień następny. Polowanie to 
odbyło się, lecz o 1 godzin e po południu musiał się 
król cofnąć, ponieważ się uczuł być chorym. Ponieważ 
choroba dnia następnego nie ustąpiła, przeto zwolniono 
gości z dłuższego pobytu w San Ro-sore, a pozostali 
przy chorym tylko jenerał de Sonnaz, hr. Castellengo 
i komandor Adami; w 24 godzin późniój przybrała cho­
roba charakter groźniejszy.

Rozmaite dzienniki podtrzymują wiadomość, że król 
zaślubił kochankę swoją, hr. Miraflori, znaną więcój pod 
naz-wiskiem „pięknćj Rozyny; ‘ w każdym razie zamie­
rzał król oddawna już ulegitymować naturalne swe 
dzieci z hrabiny Mirafiori, hrabiego Miraflori i margra­
binę Spinola, per subseąuens matrimonium. Sądzą 
tu ogólnie, że ministrowie, by utrzymać się w urzędach, 
nie opierali się dłużój życzeniu króla i że zwiększono 
nawet grożące królowi niebezpieczeństwo, by krok ten 
w obec opinii publicznej lepiej umotywować.

ANGLIA.
* Anglicy są najwolniejszym lecz zarazem i uajlo- 

jalniejszym narodem. Lojalność ta dochodzi do tego 
stopnia, że gdy pewnego razu źrebiono zamach na kró­
lową, cała Anglia oparła się procesowi, jaki złoczyńcy 
wytoczyć miano, i że go posłano do domu obłąkanych, 
gdyż obłąkany jedno mógł się dopuścić podobnego czynu. 
Cześć tę spotyka tu obcy na każdym kroku. Jeżeli 
uczestniczy bankietowi, to przekona się, że bez wyjątku 
prawie pierwszy toast wnosi się na cześć królowy a 
drugi na cześć f iinilii królewskiój. Gdy zwiedzi koncert 
lub inne jakie przedstawienie, to pewnym być może, że 
usłyszy hymn narodowy, podczas którego publiczność 
cała wstaje i zdejmuje kapelusze. Wszystkie bez wy­
jątku dzienniki ogłaszają codziennie przez cały rok 
rubrykę, zwarią Court Circular, podającą detaliczny opis 
zatrudnień królowy dnia poprzedniego. Cyrkularz ten 
posyła wszys kim dziennikom człowiek, który przybrał 
tytuł „człowieka nowin dworskich“ (Court news-man) a 
dzienniki ogłaszają te wiadomości zaraz po artykułach 
wstępnych. Proste, ustronne i monotonne życie królo-

wy czym wprawdzie rubrykę te nader suchą, lecz minio 
to czyta ją najpierw każda dama wyższego wychowali!,;, 
lakowa podaje zaś tylko wiadomości o przejażdżce lub 
przechadzce w ogrodzie z dodatkiem, kto jój towarzy­
szył, o którćj godzinie królowa udała się do to.śctofó 
kto był u niój na obiedzie, kogo przyjmował . 
Mimo to czytają wszyscy wiadomości te z o
wielkióm a jakiójże dopiero powagi doznają c' co do 
zamku (castle) powołani zostali. Artysta, ktć 
zwisko ukaże się w ten sposób w „cyrkularzu 
skina może być pewien, że przez doi najbliższ- - 
m-ał przed domem swoim tuzin ekwipażów. K: ż,iy , . 
piec, który miał szczęście sprzedania kiedykt-l- i k cze­
goś już nie królowćj lecz komukolwiekbądź, kt-■ 
w dalekim z dworem stoi stosunku, jusze mn .
na swój tablicy np. „zegarmistrz, szewc, piec-; I ,i. 
królowy.“

Cześć ta rozciąga się na całą familią 1 . ,
a mianowicie na księcia i księżnę Wales. Nit- i , 
objawia się nawet w sposób obrzydliwy. I ts ■ iwie- 
dzili księstwo zeszłego lata miasto Watfórd, c na 
cześć ich wyprawiono bankiet. Gdy geście o,-e.- ' 
salę jadalną, rzuciła się publiczność na miejsce, cez ■ 
siedzieli, i pozabierała pestki od wiśni, któn 
i księżna jedli przy tój sposobności, i wy p
w tryumfie, żeby je albo zjeść lub zachować . 
kwią. Dziennik pewien zauważył przy tói sp; ncś 
„Wiadomość tak nikogo zadziwić nie może, • p 
strzegł, jak publiczność angielska upokarza się w ; 
jakiegokolwiek magnata, króla, księcia Tub par: Publi­
czność angielska zjadłaby wcale inne jeszcze rzeczy jik 
pestki od wiśni, gdyby je dostać mogła. W Aucb: 
zżutoby z entuzjazmem kapelusz, rękawiczkę, i < to ? 
cia Wales, gdyby Jego Król. Wysokość poz . 
bez straży, a dosyć znachodzi się w Anglii lub p ,-oh-. 
połknęli cały parasol (kij, druty i powleczeni1 : ęto- 
się go_ były dotknęły ręce królewskie.“ Jest i, s Jl 
żartobliwy wprawdzie lecz zarazem i bardzo p,

Ztąd tóż pochodzi, że w Anglii nie ma 
stronnictwa republikańskiego, bo nawet strono ci ra­
dykalne na wskroś jest monarchicznóm i taki. > /.
stanie, do, óki monarchowie angielscy, jak to c?yni obe­
cna królowa, zdała trzymać się będą od wszelkich 
nictw i wypełniać jedynie wolę parlamentu. I -—! c i 
sem niejakim pode.jrzywano obecnego ministra puna 
Bright, który tyle zawsze okazywał czci dla ś ; -b, 
cyi Stanów Zjednoczonych, że żywi uczucia n 
skie; lecz gdy przed dwoma łaty prezydował ; . m 
gu, na którym podczas namiętnych debat nad 
formy wymieniono nazwisko królowy, powstał B . , ■ 
i oświadczył swym spokojnym, męzkim głosu • ■ i.
tyng jak cały naród żywi nąjlojalniejsze tylko to.- tor­
towy uczucia i że nie pozwoli, aby królową , 
w debsty. Loj Iną tę mauifestacyą przyjęto i a 
bardzo przychylnie,-ponieważ obawiano się źe 
który przemawiał był za zniesieniem izby wyżs 
czył zawsze z purytańską energią przeciw ar; ,
zwróci się i przeciw tronowi. Lecz pan Brig 
kehii jego przyjaciele są zdania, że Angi 
więcój ma swobód republikańskich niż każd. 
społita.

Telegramy.
Wroclaw, 19 listopada. Urzędowe śled : 

zalo, że obawiać się nie trzeba zapadnięci; ,
B Iwediru. Restauracva budowy w jak u: > 
caasie ma nastąpić. Koszta obliczone na ] ■ ;
larów.

Karlsruhe, 18 listopada. Izba druga ue5 • to, 
prowadzenie obowiązkowych ślubów cywiinwh ■ ■ , w,--.-.- 
cyą aktu cywilnego.

, Faryż, 18 listopada. Public donosi, żi 
niedaletoćj zmianie ministerstwa nabywaja no . : r. 
do prawdy; nominacja pana Oilivier na mmi:

1 wewnętrznych uważa się za pewną, ubeem ; d ; 
spraw wewnętrznych pan de la Forcade R-.(. .
lnie podobno znowu tekę ministerstwa handlu

Paryż, 19 listopada. Pan Oilivier wystć -mi
dniem wczorajszym pismo do wyborców trzecier. r- 
wyborczego, w któróm poleca ' kandydaturę ' ; ' .
Quertier i wzywa przyjaciół swoich, aby kand- to, ; .
wybrali rsczćj niż owych „trybunów“, którzy ■ ’■ .■
lub innych miejscowości nużą lud swemi dek’
Jedynym środkiem do zwyciężenia owego s 
dążącego do rewolucyi, chociażby to miało wt. >•,- 
kopać, jest ten, aby wszyscy ci połączyli się > ‘ co 
pragną wolności bez rewolucji. „Przeciwnicy . -
sze autor i stu, — w wyższym pokonani są 1 
niż my, a nie mają tój otuchy, że mitno to pc. 
górą. Żartują z nich, jak niegdyś zemoie żartowano 
Lecz niepopularność ich powiększy się jeszcze 
oni w stanie oddać usług ani wolności ani r-.. 
cyi.“ Koniec listu brzmi: „Prowadźmy dsdćj c; a

Silny ty, duż i ja... Czekaj niewiaro! Chodziłem za 
nim w trop... aż doszedłem... Polak spiskował. Wy 
wiecie, oni wszyscy tacy, żeby ich od szył do pięt ob­
wieszał krestami, dlatego, jak im tam Polska zapachnie... 
nie wytrzymają...

— To prawda... jej, jej! rozśmiali się czynownicy 
chórem...

- Pokopałem pod nim takie doły, źe nareszciem 
się jego pozbył... Przyszło powstanie... jemu kazali iść 
na swoich, nie wytrzymał, poszedł do lasu... Ale co my­
ślicie? Jak zaczęli zamazywać tę sprawę, tak go niby 
umorzyli z cholery, pochowali i powiedzieli, źe umarł. 
Ja., jak głupi pojechałem za trumną, a trumna była 
pusta. -

— A to bestya! zawołał wołogodzki urzędnik, 
pięścią bijąc o stół... taż to powiesić za to...

— Rozumie się powiesić, nie co innego tylko po­
wiesić, odezwał się drugi...

— Byłem już rzeczy tak nastroił, że i Marya Pa­
włowna wściekła na niego była... i mścić się chciała, 
długo gadać za co... Ale kaduk ją przyniósł, przyjechała 
po tę zemstę do Warszawy, ja tóż... a docierałem 
z bliska...

Choć nie rychło, doszedłem przecież, że jenerał nie 
umarł i był w powstaniu... Myślę sobie dobrze, już 
nie ujdzie... Była bitwa... powiadają okrutna, nasi w 
pleń cały oddział wyrżnęli... a ja już miałem ślad, że 
on tam i że bił się i że padł. Ale myślę sobie, dojdę, 
a nuż mi do Maryi Pawłownój drugi raz wstanie z grobu?.. 
Zacząwszy śledzić, dochodzę, że ranny, że się liże w cha­
cie, w lesie... tego mi potrzeba... podjechaliśmy, wzią­
łem go, zawiózłem i do cytadeli oddałem. Teraz myślę, 
jak się wyrwie z moich szpon, będzie mądry... Ale 
co nam wojować z babami. Marya Pawłowna formalnie 
zwaryowała... Domyśliła się, że ja sprawy dopilnuję... 
kto ją wie, jak, przez kogo,... wyrobiła, żeby mnie are­
sztowano 1 ot coli ot col

Wszyscy czynownicy zakrzyknęli, słysząc to, a czul­
szy z nich ręce załamał.

— Mnie, dodał Arsen Prokopowicz, któremu rząd

winien był tyle, com mu służył życiem, potem... por­
wali muie ztąd, i — co myślicie... niby omyłka jak 
pchnęli aż nad Amur!...

Westchnął.
Dobrze to komu innemu, co ma familią, plecy, 

przyjaciół i pieniądze, ale mnie co, miałem tylko moje 
zasługi, jak głową w wodę... zdawało się, że przepa- 
dnę. Szczęściem głowa na karku, stary czynownik, 
wkręciłem się do kancelaryi, a dokłady umiem robić... 
Gubernator, dobry człowiek, do pióra nie był skory... 
i ja wydobyłem się jakoś z jego pomocą... Dopieroż 
śledztwo, kto kazał wywieść, za co?? Nie dojść było, 
końce poszły w wodę, nakazano milczenie... przybyłem 
do Petersburga, to mnie tylko cieszyło, że Stanisława 
Karłowicza me ma pewnie na świecie... A co myślicie?

■- No co? zapytał wołogodzki... co?
— Co? diabeł nie baba! wyprzedała się z brylan­

tów, ziemie pooddawała, pałac w Petersburgu, folwark... 
moskiewski dom... i... wykradłszy Polaczka, uciekła za 
granicę...

— Ale jakże go mogła wykraść?
—- A jak mnie, mogła wysłać niewinnego jak no- 

wo-narodzone dziecię? 'Jak? u nas w świętój Rusi — 
pieniądze miój z reszty się śmićj. To tak 1 Je­
nerała nie poznali, liczył się za umarłego, ochrzcili go 
inaczój, wysłali gdzieś na mieszkanie... pojechała baba 
za nim... i znikli oboje.

— Ale dokądźe uciekli ?
— Dokąd 1 albo ja wiem! świat szeroki, ajeszcze- 

śmy do tego nie przyszli, żeby nam wydawali naszych 
zewsząd i nie ważyli się poddanego państwa trzymać...

— Cara, poprawił jeden.
Arsen pogardliwą zrobił minę. — U nas teraz pań­

stwo! zawołał, i my do tego Europę przyprowadzim, że 
ona nie będzie śmiała naszych zbiegów7 przetrzymywać... 
Niech no w domu ład zrobimy 11 zobaczym!

Wszyscy się rozśmiali... Arsen Prokopowicz pod­
niósł kieliszek szampana... i powiódł oczyma po towa­
rzyszach...

- Wy mnie rozumiecie i pamiętacie, cośmy w dro­

dze gadali... podajmy sobie ręce... a dobrze będzie... 
za sto lat... ani szlachcica u nas, ani Niemca, ani Po­
laka nic stanie, no... i... zapanuje nasz brat...

Okrzikiein -- hurrah! rozległ się hotel a służący 
hotelowi byli najpewniejsi, że Moskale pili carskie... 
zdrowie.

Genewa-Hoinburg, 1864—1868.

KONIEC.

Wspomnienia Wielkopolanina
z podróży po

Litwie i Inflantach.

, I. ' / .
Wierzbolów. — Rewizya paszportów. — Dziwne wymaganie urzę­
dników. — Odwiedziny u paca G. — Smutny stan kraju. — W ieśc 
o otruciu biskupa Łubieńskiego. — Rozpaczliwy czyn dziecka. — 
Droga do Kowna — Zamek Kowieński. — Szukani® w nim mnie­
manych skarbów.— Dolina Mickiewicza — Widok cuaowny z Ale- 

ksoty na Kowno.

Celem zwiedzenia familii mojćj i stron rodzinnych 
na Litwie, jako tóż wiedziony chęcią poznania tój czę­
ści kraju naszego, która przez połączenie się z nami 
stworzyła najświetniejszą epokę historyi naszój, która 
cudowną przyrodą swoją góruje nad inne dzielnice Pol­
ski, a obecnie srogie dźwiga jarzmo i niewolę — puści­
łem się w tę daleką drogę a przejechawszy Królewiec 
i pruską granicę, stanąłem we Wierzbołowie. Wspo­
mnienia tych wszystkich okropności, których się Mo­
skale dopuszczają na Litwie, a które korespondenci ta­
meczni do Dziennika tak jaskrawo nam przedsta­
wiają, oddziałały niemiło na mnie i duszna jakaś owiała 
mnie atmosfera, kiedym się ujrzał na pitrwszój stacyi 
rosyjskiój. Przezorność radziła się wyrzec swobody mó­
wienia językiem ojczystym, zakazanym tamże surowemi i

i karami, a przyoblec maskę narodowości, h miatom 
na paszporcie. Jeszcze przed stacją odebr.ico .
a skoro pociąg stanął na miejscu, ujrzd-toz i - 
nie z jakich dwudziestu strażników, którzy s -to 'to , 
jarai pokazać mieli cudzoziemcom, że to kraj - 
syjski. Schwycono nasze kufry, tłomoki i : ,
ścisła rewizya i rozrzucanie rzeczy, gdy tymczasem 
dnicy paszportowi na środku sali z głęboką . - 
decydowali losy nasze, czy nas wpuścić do 
obiecanego, lub czy tóż uznać za niegodnycl 
zagranicę.

Przy tój sposobności wspomnę o ciekawy,!. ? 
ku, który mi opowiadano, że się wydarzył jed ,/ a 
szych obywateli ze Zachodnich Prus przy - 
paszportu. Zabwaźono, źe paszport jest ni. • 1 to 
a to czemu? dis. tego, źe w paszporcie nie si 
on jest synem!! a nazwisko jego to samo, 
jeden z główniejszych dowódzców powstania, . 
panom urzędnikom okazać swą gorliwość pńn 
i wyłowić zapewne z kieszeni podróżnego „itoś, •» 
załagodzenie tego sporu rodowodowego.

Odebrawszy mój paszport i schowawszy 
drogi talizman, bez którego się w Rosyi i 1 ’ ; ■
można, udałem się "mil kilka od stacyi do p. 
którego, j&k do wielu innych, miałem listy 
mające mi ułatwić poznanie krajp i obywatel.- 
przyjął mnie serdecznie, przedstawił swojój far : , 
wadzał po swojój włości i pokazywał wszy.-- -
mnie interesować mogło; widziałem ów lub hi- i ,,

i ochoczy do pracy i nabożny, kochający swą z i. I rc-
ligią, którćj mimo namów i gwałtów odstąpić 
a przywiązany zarazem do pana swego, z k 
zem cierpi i lepszćj oczekuje doli.

Po przechadzce zaczęła się w kole domc . c- 
gadanka. Jak wszędzie pytano o wiadomości Ł“
jakie są nadzieje i to nie przez próżną ciekawość, bo 
tam ucisk tak wielki, że każda wiadomość, będąca 
w związku z Rosyą budzi w nich nadzieję, że przeć,-i 
nastąpi jaka zmiana ku dobremu lub koniec niedi to 
Tak więc na współnćj pogadance przeszedł i -
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ffdv nie trzeba skłaniać głowy w obec wroga; lepićj 
uledz.“

Paryż. 19 listopada. Według urzędowych donie- 
gitń z Compiegne przybędzie cesarz do Paryża dopiero 
w poniedziałek. — Dzienniki wieczorne ogłaszają nastę­
pujący telegram z Ismailii z dnia 18 b. m.: Cesarzowa 
żywo powitaną została przez ludność podczas prze­
jażdżki konnćj, którą dziś odbyła.

Florencja, 19 listopada. Na dzisiejszćm posiedze­
niu izby deputowanych obrany został poseł Lanza 169 
głosami marszałkiem. Poseł Mari otrzymał 129 głosów. 
— Książę Amadeusz udał się do Brindisi, by odwiedzić 
rannych na okręcie „Castelfidardo“.

'Bukareszt, 18 listopada. Minister Kogolniczano za 
proponował ajentom mocarstw zagranicznych, ażeby 
przez złożoną z zagranicznych kupców i znawców ru­
muńskich komisyą uporządkować niedogodności systemu 
akcyzy.

“ Ismailia, 19 listopada. Wszystkie statki, które się 
tu zebrały z powodu poświęcenia kanału suezkiego, 
udadzą się dziś po południu pod przewodem jachtu 
francuskiego „Aigle“ w dalszą po kanale podróż a przy 
latarni morskićj w południowym końcu jeziór gorzkich 
zarzucą dziś kotwicę a jutro przed południem prawdo 
podobnie w Czerwonćm morzu.

Ismailia, 19 listopada. Przeszło 40 okrętów mor­
skich znajduje się teraz w porcie; największym z nich 
jest fregata rosyjska zanurzająca się na 17 stóp 2 cale. 
Uroczystości nie ustają. Uczestników towarzystwa po- 
dróżowego p. Stangena zaprosił Khedive na bal i inne 
uroczystości.

Rio do Janeiro, 27 października. (Parowcem brazy­
lijskim „City of Limerick? ) W Stanach La Plata sro- 
żył się w dniu 10 bm. orkan; 14 okrętów się rozbiło, 
szkoda jest wielka. — Lopez znajduje się teraz w San- 
Joaquin; słychać, że kazał stracić swą matkę, brata i 
itinyeh zwolenników.

W sprawie szkolnej.
* Z źródła poważnego a z sprawami szkóluemi do­

brze obezn&negp otrzymujemy poniższe uwagi o „wiecu 
poznańskim“, które podajemy bez żadnych z naszćj 
strony zastrzeżeń. Z jednćj strony bowiem stanowisko 
nasze w tój kwestyi już obszernie wykazaliśmy, z dru- 
gićj sądzimy, iż poważny rozbiór jćj z innego punktu 
zapatrywania może tylko się przyczynić do ogólniejszego 
jćj wyświecenia. Pismo nam nadesłane brzmi:

Szanowny Panie Redaktorze* i * 1!
Ponmważ szczegółowe sprawozdanie z pierwszego 

Wieca szkólnego, ogłoszone w niedzielnym numerze 
Dziennika Poznańskiego może wywrzeć przeważny 
wpływ na bieg podobnych zebrań w innych miastach 
i wsiach naszćj prowincyi, przeto bądź łaskaw zamieścić 
w piśmie swojćm tych kilka uwag, które mi się zdają 
konieczne, żeby zapobiedz jużto z naszój strony złemu 
pojmowaniu sprawy, o którą właśnie chodzi, już to za­
rzutom, jakieby nam przeciwnicy słusznie zrobić mogli, 
gdybyśmy pozostali i nadal przy traktowaniu sprawy 
szkólnćj w sposób, w jaki to uczyniono zeszłego piątku. 
Mógłbyś mi słusznie odpowiedzieć, Szanowny Panie, że 
czas był wszystko to wyłuszczyć na zebraniu samćm; 
wszakże będziesz mnie miał za wytłómsczonego, gdy 
otwarcie wyznam, że nie będąc mówcą z powołania, nie 
chciałem brakiem wymowy osłabiać siły mych argumen­
tów, a co więcćj przewl kać obrad, które i tak urywano 
częśteroi wnioskami o zamknięcie dyskusji.

Wiecowi poznańskimi.u" zarzuciłbym w ogólności to, 
że albo nic dość ściśle uchwycił jądro rzeczy, albo, je­
żeli wiedział dobrze, o co mu chodziło, nie wypowiedział 
uchwał swoich jasno i zrozumiale.

Nasainprzód nikt dostatecznie nic wyświecił zgro­
madzonym obecnego stadium sprawy szkólnćj w ogólno­
ści, a mianowicie w Prusach. Ztąd poszło, że stano­
wiąc uchwałę, „że szkoły bezkonfesyjne są dla 
ludności polskićj i katolickiej pod panowa­
niem pruskićm szkodliwe“, zgromadzeni nie obwa­
rowali się bynąjinnićj przeciw zgubnym następstwom in 

■ i-., iju szkól, tak zwanych mięszanych, chociaż to
było podobno głównym zebrania celem. Mam na my­
śli szkoły, które rząd nazywa po niemiecku Si mul tan- 
S c h ulen. Popełniono zatćm błąd, który inne prowin­
cjonalne wiece naprawić powinny.

Trzy rodzaje szkół zaprzątają teraz umysły pedago­
gów i polityków świata całego, więc i niemieckich; wy­
liczmy je po kolei.

L Szkoły bezbożne, Co nfessionslose Schu- 
ien, rekrutują zwolenników swoich w obozie tak zwanych 
liberałów albo postępowców, którzy wyparłszy się wszel­
kich zasad wiary, w którćj się urodzili, pragną oboję­
tność swą szczepić za młodu w dusze swych dziatek, 
a co gorsza i w dusze dziatek tych rodziców, którzy 
wiary swojćj dotąd nie stracili, którzy też młode poko­

mile, bo między swoimi, ale smutno zarazem, bo treścią 
naszej rozmowy było ciemięztwo, jakiego doznają nie­
szczęśliwi Litwini w narodowości i religii. Zależność od 
pierwszego lepszego urzędnika, wyciskanie ostatnich za­
sobów przez kontrybucye, które każdy majątek polski 
płacić musi bez względu, czy właściciel jego jest winny 
lub niewinny, nawracanie gwałtowne włościan na prawo­
sławie i wywożenie opierających się w głąb Rosyi — 
oto zaiste smutna treść rozmowy, która, acz przeplatana 
innemi przedmioty, zawsze na ten smutny wracała te­
mat. Nad wieczorem pojechaliśmy w odwiedziny w są­
siedztwo, gdzie znowu nowych ludzi, ale te Same serca 
poznałem. Słyszeliście zapewne, rzeki do mnie gospo­
darz, o śmierci biskupa Lubieńskiego; zaręczają nam na 
pewne, że go otruto, zadawszy mu wolno działającą tru­
ciznę.

Nie bronię waszego rządu, odparłem, ale powątpie­
wam, aby to było prawdą, boby rząd nie miał potrzeby 
uciekać się do takićj zbrodni, kompromitującój go przed 
Europą, kiedy wysławszy biskupa w głąb Rosyi, jak to 
zrobił z wielu innymi, uczynił go sobie zupełnie nieszko­
dliwym.

Mylicie się, jeżeli sądzicie, odrzekł mi gospodarz, 
że Rosya dba jeszcze o opinią Europy, a jeżeli na Lu­
bieńskim dopuszczono się tćj zbrodni, to podobno uczy­
niono dla tego, że biskup miał w Petersburgu stósunki 
z osobami, których lękano się, że użyją swego całego 
wpływu, i.by uwolnić biskupa z miejsca wygnania i dla 
tego go usunięto.

W jakim stopniu nawet dzieci czują ten ucisk i nie- 
dolę, niech posłuży następujący wypadek, który się także 

7U1 stronach wydarzył. W pewnćj rodzinie wzięto 
awóch synów na Sybir za udział w powstaniu, smutek 
‘ rozpacz panowała w domu, a jeszcze było trzeba od- 
kk ^ac iff:;,iedyą j promować gości Moskali, od.któ'

jrzędników, czy to przez ironią, czy tćż chęąc 
-ywołać jakie nierozważne słowo, odzywa się

Gen

lenie chować chcą po chrześciańsku, żydowsku, turecku, 
lub tym podobnie. Nazwano te szkoły bezbożnemi, 
i słusznie. Chcąc bowiem dogodzić wszystkim odcieniom 
społeczeństwa, trzeba ze szkoły takićj wygnać Boga nie 
tylko katolickiego, luterskiego, kalwińskiego, żydo­
wskiego itd., ale trzeba z nićj wygnać Boga w ogóle, 
gdyż są dziś rodzice, którzy wcale w istnienie jego nie 
wierzą, którzy więc żądać będą, , żeby w ich szkole 
o Bogu, ani o nieśmiertelności duszy nie mó­
wiono wcale. Szkoły takie byłyby po prostu niczćm 
więcćj jak zakładami, gdzie uczą mechanicznie czy­
tać, pisać, rachować, historyi naturalnćj, jeografii i t. d., 
nie tykając etycznej, a tćm mnićj religijućj 
strony wychowania. Zwolennicy takich szkół mieli 
w zeszły piątek racyą, że one zbliżają do siebie wszyst­
kie wyznania w kraju i do zrównania pojęć bardzo do­
brze służą, jeżeli zamiarem rządu jest wszystko ni­
welować, jeżeli rząd wyprze się tego, jakoby obowią­
zkiem jego było troszczyć się o moralne iuteresa 
ludności. Kto przez szkoły zamierza zlewać i równać, 
ten musi żądać szkół bezbożnych nie tylko w Prusiech, 
ale po całym świecie. U nas w tćj chwili za szkołami 
takiemi przemawiają najbardzićj Żydzi, i to nie 
starowisrcy, tylko ci, co wstydząc się porzucić Judaizm 
i zostać chrześciaaami, postanowili odwrotnie zbliżyć 
chrześcian do siebie tym sposobem, że im odbiorą wiarę, 
którćj sami nie mają.

Nie potrzeba być wielkim politykiem, żeby wie­
dzieć, iż pruski rząd szkół takich dziś dopuścić nie 
może; ten rząd, który publicznie wyznąje, że jest tar­
czą protestantyzmu na stałym lądzie Europy, 
ten rząd, którego głowa ukoronowana jest zarazem 
głową religii, tan rząd, który wie dobrze, co to jest 
oprócz bagnetów oprzeć się jeszcze na kościele i szkole. 
Ztąd tćż, dopóki Prusy nie podbiją państw południowo- 
niemieckich, póty nie można oczekiwać tego, by rząd 
pruski wypuścił szkoły z rąk, by dopuścił zakładania 
takich, na któreby nie miał ciągłego moralnego wpływu 
przez swoje lub katolickie duchowieństwo. Rząd ten 
nadto może dziś śmiało powiedzieć, źe ogół mieszkań­
ców o szkołach bezbożnych ani słuchać nie chce, że 
obóz postępowców nie liczy dzisiaj więcćj zwolenników 
jak stósunkowo obóz skrajnych socyalistów we Francji. 
Mógł zatćm tę prawdę wyrzec w izbie pan minister, że 
lud niemiecki żąda dla siebie szkoły chrze- 
ściańskićj.

2. Wręcz onym bezbożnym przeciwne są szkoły 
wyznaniowe, Confessionsschulen, których mamy 
w Prusach główuie dwa rodzaje: katolickie i ewan- 
gielickie; liczba bowiem szkół specyficznie kalwiń­
skich, staroluterskich, żydowskich itd. znajduje się wzglę­
dem tamtych w ogromućj mniejszości. Nadzór nad ta- 
kiemi szkołami mają proboszczowie, dziekani i radzcy 
rejencyjni, jeżeli mowa o szkołach elementarnych; gim- 
nazya i szkoły realne stoją pod bezpośrednim nadzorem 
prowincjonalnych kolegiów szkólnych. . W niektórych 
prowincyach, jak n. p. w Szląsku, cominacya nauczy­
cieli zależną jest także od biskupa; u nas władza du­
chowna nie ma żadnego wpływu i księża, jako inspe­
ktorowie szkół, tylko są urzędnikami rządu; urzędni­
kami zaś kościoła jedynie o tyle, o ile im przysługuje 
kontrola nad wykładem religii. Wyznać trzeba, że u nas 
w V/. Księstwie Pcznańskićna, o ile się to szkół cle- , 
mentaruych tyczy, rząd postępował sobie dotąd b ¡r- i 
dzo sprawiedliwie, i nieliczne są przykłady, gdzie dzieci i 
katolickie zmuszone są chodzić do szkoły ewaugń-Awkićj, 
jeżeli są tylko jakie takie środki do założenia szkoły 
katołickićj. Natomiast wyższe zakłady naukowe, jak to 
już tyle razy pisano, rozdzielone są jak najbezwzglę- 
dniśj, bo na blisko 900,000 katolików mamy w W. Księ­
stwie Pozoańskićai tylko dwa, wyraźnie dwa giomazya 
katolickie, w Poznaniu i w Ostrowie, p„d.ezas gdy ewr.n- 
gieliełiich jest razem ze szkołami real&emi cztery razy 
tyle dla ludności daleko mniejs.ćj.

Nie mogąc zaprzeczyć, że ludność katolicka ma rze­
czywiście prawo domagania się na tćm polu większćj 
sprawiedliwości, rząd ueiekł się do środka połowicznego, 
który jest pozornćm ustępstwem a w gruncie dalszym 
ciągiem przyjętego z góry systemu, t. j. począł tworzyć:

3. Szkoły tak zwane mięszane, Simultan- 
Schulen, które na tćm polegają, że młodzież katolicka 
z ewangielicką razem się mieści w jednym zakładzie 
i w ogóle razem pobiera naukę, rozdzielając się tylko 
na lekcye religii i historyi powszechnćj. Publiczność 
nasza wie, jakie ze szkół takich owoce. Dość przypo­
mnieć Rogoźno, Gniezno, Inowrocław, Piłę, 
Naklo, teraźniejsze Trzemeszno, szkoły realne w Po­
znaniu, Wschowie, Rawiczu, szkołę średnią w Po­
znaniu, by widzieć, co takie szkoły znaczą i jasie 
w l ich równouprawnienie. Dyrygenci wszędzie ewan- 
gielicy, większa część nauczycnli takoż, katolicy zaś 
w małćj ledwo cząstce cierpiani; ztąd tćż ludność nasza 
do zakładów tych nie ma zanfmia. Śrem jedynie sta­
nowi wyjątek, bo tćż tu dyrygent katolik i posiadający

język polski w takim stopniu, w jakim go posiadać na­
leży, jeżeli się ma pod sobą młodzież polską A jednak 
i ten zakład oddano pod decernat ewangielickiego 
radzcy a nie dra Milewskiego.

Jest więc zadaniem wieców naszych, żeby na- 
samprzód przeciw takim zakładom się za­
gradzać, chociaż one to niby tylko zakładami wyż- 
szemi, bo nowsze czasy pokazały nam, że system 
szkół mięszanych zaczyna obejmować już i szkoły 
na pół elementarne, tak zwane miejskie.

Małą tego próbkę mamy już na szkole średnićj 
w Poznaniu, na szkole w Kościanie; możemy mieć nie­
zadługo w Środzie a kto wie jak to pójdzie dalćj.

Rezolucye obywateli katolickich powinny zatćm 
brzmieć tak, że nietylko szkoły bezbożne ale 
i szkoły mięszane są dla ludności katołickićj 
szkodliwemi.

Drugi punkt, na który zwracam uwagę wieców, 
byłby ten, żebyśmy nie mię,szali sprawy narodo­
wy ćj z kościelną. Czytelnik zechce mnie dobrze zro­
zumieć. Niech mnie P. Bóg broni, żebym miał nie wie­
dzieć, iż ludności polskićj pod względem języka dzieje 
się u nas krzywda wołająca pod same niebiosa, ale 
umiejmy odróżnić jasno pojęcia jedno od drugiego.

Polskićj ludności jako polskćj, nie są szko­
dliwe szkoły ani luterskie, ani kalwińskie, 
ani żydowskie, jeżeli są n nas jeszcze Polacy wy­
znania ewangielickiego, kalwińskiego, żydowskiego itd. 
Rezolucyi, któraby brzmiała inaczćj, świat nie zrozu­
mie, chyba że nas posądzi o to, o co nas już tyle razy 
posądzono, że religii używamy za płaszczyk do zakry­
cia naszych usiłowań politycznych. Dla tego położy­
wszy mięszane za bezkonfesyjne, należało w 
piątek przyjąć bezwarunkowo rezolucyą przez 
p. Danielewskiego proponowaną a przez prof. 
Rzepeckiego popieraną gorąco, bo cóż sobie pomyślą 
Niemcy katolicy, nie mówię już we Wrocławiu ale i w 
Poznaniu, jeżeli jaki Polak powie im, że tylko dla 
polskićj ludności szkoły bezbożne lub mięszane są 
szkodliwe? Wprawdzie ta forma, jaką za poprcwką 
prof. Rzepeckiego przyjęto, że szkoły takie dla pol­
skićj i katołickićj ludności są szkodliwe, da się 
jeszcze niejako uzasadnić i tak wyłożyć, jakoby zawie­
rała w sobie dwie osobne rezolucye w jedno złączone, 
ale mógłby dr. Jarnafowski poniekąd mieć słuszność, 
gdyby po takićj rezolucyi powiedział, żeśmy Polaków 
zidentyfikowali z katolika mi a o innowiercach 
polskich zapomnieli umyślnie. Kiedy na wiec przyszli 
i innowiercy, a liczyliśmy ich ostatniego piątku kilku­
nastu, wszystkich pełnych zacności charakteru, pełnych 
poświęcenia dla sprawy narodowći, wtenczas należało 
przez sam wzgląd na ich obecność postawić kwestyą I 
ku zobopólnemn zadowolnieniu, np. tak: I

1) ludność katolicka żąda szkół wyłącznie 1 
katolickich.

2) ludność polska żąda szkół z językiem 
wykładowym polskim, bez względu na wyzna­
nie. Można było nawet powiedzieć, że

3) ludność polska ewangielicka żąda nau­
czycieli Polaków, języka wykładowego pol­
skiego, a szczególnie elementarzy drukowa­
nych nie szwabaebą ale łacinką, ostatnie wszelako 
było rzeczą panów ewangielików i kalwinów, jeżeli żą­
danie to uważali za będące na czasie.

Kończąc mniemam, że z uwag powyższych będą 
b mogli korzystać przyśii urządziciele wieców, i że tak 
s urządzone zebrania będą mogły śmiało liczyć na 

udział duchowieństwa, które już w programie bę­
dzie miało pewną rękojmią, że pójdzie na zebranie 
prawdziwie pedagogiczne, prawdziwie naukowe, 
gdzie polityka milczy, a przemawia kościół i szkoła 
bez . względu na cele światowe. Czy zaś takie trakto­
wanie sprawy wyjdzie na nasz narodowy pożytek, 
o tem mówić pewnie nie potrzeba, bo wszakże sa- 
pienti sat.

P/zyjm, Szanowny Panie Redaktorze, zapewnienie 
głębokiego szacunku.

Nauczy ciel.

Kanał snez&i i handel
Wszystkie dzienniki europejskie zapełnione są roz- 

wążauiem skutków, jakie otwarcie tego ósmego cudu 
świata — jak go nazywają — za sobą pociągnie. Je­
dni rozpatiują w tym fakcie sprawy polityczne i fcombi- 

i nują, o ile on wpłynie na stanowisko pojedynczych 
1 państw europejskich, inne znów rozważają całe pasma 
i ekonomicznych skutków, które będą bezpośrednim jego 
, wynikiem. Chociaż fakt otwarcia kanału nie tyle może 

nas co inne narody o chodzi, nie możemy wszakże po­
minąć tćj sposobności do zastanowienia się, o ile kanał 
suezki może wpłynąć na stanowisko handlowe Austryi, 
w którćrn i my jesteśmy interesowani.

do dziesięcioletnićj córeczki tego domu z zapytaniem, j 
czy go kocha, a dziewczę zdaje się przepełnione żalem i 
po swych braciach, których Moskale pognali na Sybir, j 
nie umiejąc powstrzymać wybuchu gniewu swego, wy­
mierza mu jako odpowiedź — policzek. Można sobie 
wystawić zamięszanie w domu, przepraszanie i kłopot 
rodziców za ten nierozważny czyn dziecka, a przytćm 
obawę, aby, czynownik nie korzystał z nierozwagi dzie- 
cincćj i nie kazał jćj przypłacić całemu domowi. Szczę­
ściem jednak załagodzono tę sprawę, wynagrodziwszy 
hojnie pokrzywdzonego urzędnika, i tym sposobem oku­
piono pokój.

Nazajutrz pożegnałem zacne gospodarstwo i, podzię­
kowawszy za uprzejmość i gościnność, puściłem się ko­
leją do Kowna. Iu się przyroda zaczyna już zmieniać; 
znikają równiny, pokazują się wzgórza, parowy, doliny, 
wijące strumyki, w końcu roztacza się przed naszemi 
oczy wspaniały widok majestatycznego Niemna, a w sa- 
Eoćm ujściu Wnn do niego wznosi się miasto Kowno. 
„Dolinę tę, gdzie się miasto rozciąga, mówi Michał Ba­
liński, skropioną przejrzystemi wodami dwóch najpię­
kniejszych rzek w Litwie, otaczają w półkole prawie 
łańcuchy romantycznych gór, towarzyszących Niemnowi 
i Wilii. Strome ich pasma, okryte borami, świecą gdzie 
niegdzie łysym wizrzchołkiem z pośród gałęzi sosnowych 
Ud południa Niemen, płócząc prawym brzegiem mury 
miejskie, lewym obija się o równie wysokie, lecz jasną 
zielonością dębiny lub krzakami czeremchy, berberysu
i jarzębiny porosłe wzgórza. U podnóża' samo tylko 
przedmieście kowieńskie, Abxotą zwane, zaledwo na wa­
żkim szlaku miejsce dla swych nielicznych domów' zna- 
leść może.“

Widok miasta nasunął mi na myśl owe woiny 
krzyżackie, których Kowno tylokrotnym było krwawym 
teatrem i dla tego skierowałem drogę do zamku, który 
w owym czasie tak ważną odgrywał rolę. Zbudowany 
nad samćm. ujściem Wilii do Niemna h przez przekop, 
•łączący obie rzeki, dokoła wodą oblany, był straszną 
bronią w ręku nieprzyjaciela; ileż to razy nie był zdo- > 
bytym, zburzonym i znowu na nowo odbudowanymi I

Przedewszystkićm zauważyć musimy, że otwarcie 
kanału suezkiego w pierwszych latach nie będzie może 
miało na handel europejski tak kolosalnego wpływu, 
jak się tego niektóre zagraniczne spodziewają dzienniki, 
chociaż nie przeczymy bynajmnićj, aby się wpływ tea 
z czasem nie wyrobił. Przewrót nie będzie nagły naj­
przód z tćj przyczyny, że handel już od czasu otwarcia 
egipskich kolei żelaznych znalazł sobie drogę przez mię­
dzymorze i obecnie już wiele towarów ze Wschodu dro­
gą tą do Europy się dostaje. Wprawdzie koszta łado­
wania na kolćj żelazną i wyładowywania towarów na 
okręty Śródziemnego morza stawały się znaczną zaporą 
dla tego handlu, ale przecież były one mniejsze, aniżeli 
gdyby wożono towary naokoło Afryki. Kawa i indyjska 
bawełna w ostatnich latach w ten sposób się już dosta­
wała do całćj południowćj Europy. Droga więc dla 
handlu przez Suez była już w części utorowaną.

Handel z razu w kanale suezkim nie z zupełną bę­
dzie się mógł rozwijać swobodą, gdyż rozmiary kanału, 
początkowo na wielką skalę nakreślone, o wiele się 
zmniejszyły w ciągu roboty, tak źe kanał nie dla wszy­
stkich wielkich parowców będzie dostępnym. Zamiast 
szerokości 100 metrów, jaka była w planie, kanał ma 
szerokości tylko 50 metrów, tak źe większe okręty 
środkiem tylko płynąć mogą. Głębokość kanału ¡ró­
wnież nie jest tak wielka, jaka początkowo była zamie­
rzoną, wynosi bowiem nie więcćj nad 6—7 metrów. 
Ażeby się zaś wielkie okręty mogły wymijać, są w pe­
wnych miejscach szersze baseny. Z razu więc kanał 
będzie najwięećj przystępnym tylko dla okrętów żaglo­
wych i mniejszych parowców, na czćm handel także 
wiele ucierpieć musi, nie mogąc się z zupełną rozwijać 
swobodą.

Trzecią wreszcie przyczyną, która obecnie nie po­
zwoli handlowi zupełnie się rzucić w tę stronę, będą 
wysokie opłaty, jakie przedsiębiorstwo od przewozu to­
warów wybierać będzie. Podnoszą się jut nawet głosy 
w europejskićm dziennikarstwie przeciw tak wysokim, 
opłatom. Przedsiębiorstwo jednak przez długi czas bę­
dzie mogło pod tym względem Europie dyktować pra­
wa, nie mając konkurencyi.

Mimo te przeszkody jednak otwarcie suezkiego 
kanału wielce odmienny nada ruch europejskiemu han­
dlowi.

Pytanie, o ile Austrya w tym ruchu jest intereso­
wali j. i ile z niego potrafi wyciągnąć korzyści?

W rachubę wchodzi tutaj tylko własny handel Au- 
stryi, t. j. przewóz produktów zagranicznych i wywós 
produktów własnych.

Handel przewozowy ograniczy się zapewne dc bar­
dzo małego minimum, gdyż Anglia, główny konsument 
austryackich towarów, prowadzić je będzie na własnych 

i okrętach wprost do Londynu. Można więc tutaj tylko 
1 te okolice południowćj i środkowćj Europy wziąć w rt- 
i chunek, do których łatwiejszy przywóz z Tryestu aniżeli 
• z Hamburga, Bremy lub Hołandyi. Do tych ostatnich 

krajów należy Galicya. Wprawdzie i my dostajemy 
niektóre kolonialne towary via Hamburg, wypływa, to 
jednak często z taniości transportu niemieckiemi i pru- 

i skiemi kolejami. Gdy wszakże towary te wprostmiej- 
sca produkcyi na okrętach austryackiego Lloyda dosta­
wać się będą do Tryestu, natenczas Hamburg o na­
szych konsumentów z Tryestem nie będzie mógł iść 
w zawody, gdyż transport tych towarów do Tryestu 
o wiele będzie tańszy aniżeli do północnych portów 
Europy.

Dla nas więc przedewszystkićm z kanału suezkiego 
wypłynie ta korzyść, że będziemy mieli lepszą i tańszą 
kawę i tańszą bawełnę, nie rachując mnićj znaczących 
artykułów, z których tylko pieprz i cynamon w wię­
kszych stósunkowo przychodzą ilościach. Dotychczas 
pijemy większą część kawy amerykańskićj, która stó­
sunkowo jest gorszą aniżeli kawa azyatyckich kolonii; 
zaledwie ’/4 ogólnćj konsumcyi kawy w Galicyi wy­
pada na lepsze gatunki jako to: Mokka, Ceylon'i Jawa 
Odtąd świeżą Mokkę będziemy mieli najdalćj w dwóch 
tygodniach z Hadajdy lub Mokki, a podróż do Cey­
lon z Tryestu wynosić będzie nie więcćj jak 22 do 
27 dni.

Co do handlu wywozowego, jaki się wjAustryi rozwinie 
z przyczyny otwarcia kanału suezkiego, to na tym zdaj« 
się nie wiele zyskamy. Cóż bowiem wywozić będziemy 
z przemysłowych produktów dla ludzi, którzy się ży­
wią po większćj części owocami, a chodzą w najnatu­
ralniejszych sukniach, to jest nie mają żadnćj odzieży. 
Tym więc ludziom gorących krajów nasz przemysł na 
nic się nie przyda, a liczyć na tych 50,000 Europejczy­
ków, którzy żyją rozproszeni po dziesięciu krajach oo- 
ludniowćj Azyi, na niewieleby się przydało,!gdyż i oni, 
jeżeli potrzebują europejskich towarów, to przywykł: 
brać wszystko od Anglików i Anglicy z pewnością nie
dadzą sobie wydrzeć tego odbytu.

Rachunek więc handlowy z przyczyny suezkiego
kanału dla Austryi wypada nie bardzo zadawainlająco

nazwano. Dziś napróżnobyś śledził piękności doliny 
przerżnięta nasypami kolei żelaznćj, straciła zupełnie 
swój kształt dawniejszy i nic prawie nie przypomina 
tego uroczego miejsca.

, Lecz za to hojnie wynagrodził mnie widok przepy- 
i szny, jaki się przedstawia z Aleksoty na Kowno i pły­

nącą u podnóża rzekę. Przedmieście to leży na lewym
1 brzegu Niemna u spodu wysokich wzgórz, porosłych 

dębiną i berberysem, które bywają miejscem przechadzek 
dla mieszkańców miasta; tu i owdzie na górze urzą­
dzona ławeczka dozwala odpocząć i dłuźćj się napoić 
uroczym widokiem. Zaiste jest to jedno z najpiękniej­
szych miejsc Litwy, dające się porównać z niejednym 
wi lokiem szwajcarskim a co najmnićj ze saksońską 
Bastei i wijącą się u spodu Elbą. U spodu widzisz 
Niemen, szerokićm i pełnćm płynący korytem, na nim 
uwijające się czółna rybackie i statki żaglowe, na lewe 
wpadającą Wilią do Niemna a wspólnemi ich’ wodami 
oblane ruiny zamku Kowieńskiego, dalćj miasto z wie­
żami kościołów, dalćj piękne wzgórza, doliny; widzisz 
wysmukłą kopułę Pożajskiego kościoła, a dalćj jeszcze 
na wzgórzu czerwieniejące się mury Czerwonego Dworu 
i wspaniałe wieże zdobiącćj go świątyni. Na jednćm 
z przeciwległych wzgórzy kierował Napoleon ruchami 
wojsk swoich, kiedy się tutaj przez Niemen przepra­
wiały niezliczone ich zastępy. Widokiem oczarowany, 
w wspomnieniach zatopiony, zapomniałem gdzie jestem, 
aż dopiero dźwięk mowy nam niemiłćj zbudził ranie 
i nagą odkrył rzeczywistość. Zapomniałem, że tu mó­
wić nie wolno po polsku, a ci co mówili po moskiew- 
sku, to byli moi rodacy, którym ojczystćj mowy wzbro­
niono, którzy, nie wiedząc kim jestem, bali się, abym 
ich nie zdradził.

Z wojnami krzyźackiemi minęła jego świetna epoka 
a opuszczony od królów, którzy inne nad niego przenie­
śli mieszkanie, chylił się zwolna ku upadkowi, aż teraz 
przedstawia tylko ruinę świadczącą zawsze o jego prze­
szłości. Obchodząc i oglądając go do koła, postrzegłem 
z jednćj strony parkan ogradzający pewną część zamku; 
z początku nie rozumiałem jego znaczenia i celu, aż 
późnićj dopiero wytłómaczono mi tę zagadkę. Otóż 
żołnierz pewien moskiewski miewał we śnie kilkakro­
tnie widzenie, że pod zamkiem znajdują się obszerne 
podziemia, że się do nich dokopał, że troje drzwi do 
nich prowadzi i napewne wskazywał miejsce, którćrn 
się do nich dostanie. Prosił więc gubernatora o pozwo­
lenie kopania, a gdy je uzyskał, zaczął nie tylko sam 

.kopać, ale najijł nawet ludzi do togo. Ponieważ zaś 
wielka liczba ciekawych zbierała się koło niego i w 
pracy mu przeszkadzała, przeto ów parkan postawił, 
aby się od natrętnych widzów uwolnić. Po długićj nie- 
zmordowanćj pracy dokopał się w istocie, jak powiadają, 
do drzwi prowadzących w podziemia zamku, ale rząd 
troskliwy, w przekonaniu, że tam coś ukrytego być może, 
może skarby jakie, przerwał mu pracę a sam się za­
brał do dalszego odkrycia. Co się dalćj stało, nie wia­
domo ; czy tam co znaleziono, czy tćż wstydząc się, że 
nic nie odkryto, zasypano dół, a dziś tylko ów parkan 
świadczy o prawdzie rzeczonego wypadku.

Pożegnawszy zamkowe ruiny, pobiegłem zobaczyć 
dolinę Mickiewicza, o którćj sam mistrz tak mówi 
w Grażynie:

Widziałem piękną dolinę przy Kownie,
Kędy Rusałek dłoń wiosną i latem 
Ściele murawę, kraśnym dzierźga kwiatem.
Jest to dolina najpiękniejsza w świecie.

Wiadomo bowiem, że nasz poeta od r. 1820 do 
1822 wykładał w szkole kowieńskićj literaturę polską; 
zwiedzając piękne okolice miast9, polubił najbardzićj to 
miejsce, gdzie samotnie dumał i znajdował natchnienie 
i dla tego na cześć jego to miejsce Doliną Mickiewicza
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■ ; się wszakże pocieszać korzyściami, jakie 

osiągnie cała Europa z ogólno-cywilizacyj- 
nemi ideami. W każdym razie dla przedsiębiorców 
europejskich otworzy się nowy kraj przemysłowy, nowa 
Kalifornia, gdyż brzegi kanału suezkiego i ezerwonego 
morza zaludniają się coraz bardziej handlowemi i prze­
mysłowemu koloniami, a skoro dzisiaj już nad kanałem 
suezkim widzimy nowe jakby różczką czarodziejską, 
wywołane miasta, zaludnione samą prawie europejską 
ludnością, to za lat dziesięć spodziewać się, należy, że 
wicekról egipski w europejskiego praw ie zmie­
ni się monarchę.

Podroż naokoło ziemi stanie się wkrótce wcale 
wygodnym spacerem, bo kanał suezki i otwarta nieda­
wno kołój żelazna spokojnego oceanu niesłychanie zbliża 
części świata i ułatwia te trudy, o których dawni pisali 
podróżnicy. (Kraj).

Ostatnie wiadomości.
Monachium, 20 listopada. Stronnictwo ultramon- 

tańskie odniosło w ogóle zwycięztwo przy wyborach; 
ultramoutańska większość izby jest teraz niewątpliwą.

Paryż, 20 listopada. Dzisiejszy Journal offieiel 
donosi; Wspomniane przez pojedyńcze dzienniki rozmaite 
pogłoski o zmianach ministeryalnych nie mają pod­
stawy.

Florencja, 19 listopada, wieczorem. Zaraz po wy­
braniu p. Lanza na marszałka izby, udał się hr. Mena- 
brea do Rossore. Na konferencyi deputowanych mini­
steryalnych odbytéj bezpośrednio przed wyborem mar­
szałka, oświadczył był prezes ministerstwa hr. Mena- 
brea, że rząd przyjmuje kandydaturę p. Mari a z nie 
wybrania go zrobi kwestyą gabinetową. Prawdopodo­
bnie przeto jest podanie się do dymisyi celem podróży 
hr. Menabrei do króla.

Florencja, 20 listopada. Potwierdza się wiadomość, 
że ministerstwo postanowiło wczoraj wieczorem podać 
się do dymisyi.

Madryt, 20 listopada. Według Imparcial prze­
sili minister skarbu prezesowi komisyi finansowćj w Pa­
ryżu telegrafem rozkaz, aby najbliższy wypłacił kupon. 
Minister jest w stanie wypłacić także kupon długu we­
wnętrznego.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 20 listopada. Donieśliśmy już swego czasu 

o śmierci utalentowanéj autorki śp. Zofii z Kamieńskich Węgier­
skiej w Paryżu. Zmarła była córką znanego tłómacza Jerozolimy 
Wyztoohnéj Ludwika Kamieńskiego, pułkownika b. wojsk polskich, 
urodziła się około roku 1820 w guberni podlaskiéj we wsi Górki. 
Po zgoni męża zgasłego w r. 1849 na suchoty, jęła się pracy 
samodzielnej, zaczynając od najpowabniejszego dla myślących nie­
wiast przedmiotu, od książeczek dla dzieci. W ten sposób pod 
na pół prj branćm nazwiskiem Bronisławy Kamieńskiój, ogłosiła 
następne pożyteczne prace: Legendy historyczne (1852, wydanie 
drugie 1863); Marynka czarownica (1852): Podróż malownicza (1853), 
iS¿2,c i Jadnista (1853); Wiązanie Helenki (1853); Obrazy wieku dzie­
cinnego (1860); Nowa podróż malownicza (1860). Od połowy ze­
szłego lat dziesiątka zaczęła pisywać do Biblioteki Warszaw­
skiej Kronikę paryzką literacką, naukową i artystyczną, którą do 
końca życia prowadziła, a w którój, jak słusznie powiada Gaz. 
Warszawska, obok zręczności kompiiatorskiój, rozwijała zasoby 
rzeczywistego talentu i wielkiéj wprawy we władaniu językiem. 
Kronik te odznaczały się poglądami, może nawet niekiedy za 
śiniałemi na kobietę; mówiła tóż w nich o sobie zawsze w ro­
dzaju męzkim. Poilobneż Kroniki pisywała w następnych latach 
do Kuryera Wileńskiego po rok 1864 i do Gazety Pol- 
skiéj, oraz do Czasu. Od kilku tygodni skarżyła się na nie­
moc; w dniu 7 bm. w skutek przeziębienia poczuła ból we wnę­
trznościach, który nazajutrz, pomimo pomocy lekarskiej znacznie 
się zwiększył. Objawiła się puchlina, oddech ustał i wieczorem 
O godzinie 7éj, w niespełna półtorej doby, usnęła snem wie­
kuistym.

Jeden z zamieszkałych w ParyżH rodaków takie poświęca 
Zmarłój wspomnienie: „Sp. Zofia od Jat dwudziestu kila u zamie­
szkała w Paryżu i głównie pracom literackim była oddaną. Zna­
ne są wam bezwątpienia jój pełne talentu i bysirości poglądy na 
tutejsze 3tósunki. Co najwybitniejszego było w jéj charakterze, 
to, że jakkolwiek nie władała ani pędzlem ani dłutem ani też to­
nami, była przecież artystką w całćm znaczeniu tego wyrazu. 
W duszy jéj tlało wysoko pojęte poczucie sztuki a wszystko, co 
było piękne, rozgrzewało jéj wzniosły umysł. Dla tego tóż jedy­
ną jéj przyjemnością było, kiedy się mogła otaczać osobistościami 
z zakresu literatury i sztuki, W niedzielę więc zwykle u Pani 
Zofii gromadziło się gronko ludzi zasłużonych w piśmiennictwie 
i sztuce, odpowiednia zaś pogadanka, wywołana przez uprzejmą 
gospodynią, pełną zawsze była uroku i nauki dla młodszych mia­
nowicie gości Zebrania te mieściły się w pracowni Zmarłój a ile 
w duszy jéj było wonnych kwiatów, nie zbywało ich tóż w oto­
czenia, bo mały salonik zamieniony był w prawdziwą kwiaciar­
nią, w któréj z pośród zielonych gałązek wyglądały biusta i wi­
zerunki znakomitych naszych pisarzy, poetów i artystów. Tylko 
podobnie poetyczna jak Zmarłej dusza mogła utworzyć z tak ma­
lej przestrzeni równie fantastyczną świątynię Poezyi i Sztuki. 
Dla tego tóż i pogrzeb Jéj nie błyszczał powszednią świetnością, 
ftoi '/ tłumem — skromny karawan, jak równie skromną liczbę

. zastępowała obecność Seweryna Goszczyńskiego, Boh­
dana i Bronisława Zaleskich, Klaczki, Gillera, Wrotnowskiego 
i innych szczerych przyjaciół i wielbicieli Zmarłój. Mowy też 
żadnej nie było nad mogiłą, lecz wymownemi były ogólne łzy żalu, 
dowodzące, jak głęboko uczuto stratę śp. Zofii Węgierskiej.“

* Poznań, 21 listopada. Dowiadujemy się z pewnego 
źródła, że w przyszłą środę tj. dnia 24 listopada, Towarzystwo 
Młodych Przemysłowców da przedstawienie amatorskie w let­
nim teatrze, składające się z deklamacji Tyrteusz, komedyjki 
Emancypantka, deklamacyi Polskim Muzom i komedyi dwu- 
aktowój ze śpiewkami p. n. Ulica nad Wisłą.

, “.. Otrzymaliśmy jeszcze kilkanaście medali pamiątko­
wych Unii, o których nadesłanie prosiliśmy ze wzglądu na wielo- 
liczne o nie dopytywania. Ponieważ jednakże są tó egzempla­
rze ostatnie i już więcój nabyć ich nie można, przeto cena ich 
podniesioną została do 2 tal. za sztukę, po której to cenie są 
przez dni kilka w biurze naszóm do nabycia.

— * Nieszczęście, jakie się w dniu 17 b. m. w Kobjło­
pota wydarzyło, o czótn w onegdajszym numerze Dziennika pi­
saliśmy, przyprawiło tylko jednego robotnika, a nie dwóch, jak 
to piorwiastkowo utrzymywano, o życie, lubo wyratowanych 3ch 
mocne odniosło pokaleczenia.

-- * Donoszą nam z Grodziska, że we wsi Kamieńca i 
o milę od m iasta tego odległej, spaliło się w nocy z 16 b. m. 6 ¡ 
stajen i 4 stodoły. Ogień był podobno podłożony.

— * Na pomnik i muzeom polskie w Szwajcaryi złożył 
p. Stefan Szyperski z Sadek 3 tal. — Ogółem wpłynęło 477 tal. ,

— * Przedpłatę na portrety Kazimierza Wgo i Zyg- j 
DłOntS, Angosta rysunku Tytusa Maleszewskiego złożyli dalej: 1 
pani Feliksowa z hr, Kozrażewskich Topińska z Russocina, p.

Zygmunt hrabia Grudziński z Drzązgowa. — Ogółem wpłynęło 
256 tal.

— * W ubiegły wtorek odbvł się w Wrocł :wiu ślub panny 
Taczanowskiej z Sławoszewa z p. Antonim Ordynatem Taczanow­
skim z Taczanowa.

— * Wiednia odbieramy następujące doniesienie:
„Towarzystwo naukowo-literackie Ógn'Sko zaczęło 15 paź­

dziernika 1869 nowy rok akademicki, i 13 listopada wybrało na­
stępujących członków do wydziału: Kazimier/a Skrzyńskiego na 
prezesa, Michała Krasowskiego na zastępcę tegoż,' Stanisława 
Kułakowskiego na sekretarza, Antoniego Kislinga na biblioteka­
rza, Stefana Terleckiego na skarbnika, Wojciecha hr. Dziedu- 
szyckiego na sprawozdawcę a dra Bernarda Goldmana na za­
stępcę wydziałowych.“

— * Kalendarz Jutro, w niedzielę, dnia 21 listopada 
Ofiarowanie N. M. Panny; w kalendarzu słowiańskim Sła­
wa. Wschód słońca o godzinie 7 minut 28, zachód o eodz'- 
nie 4 minut 3. 6

Duia 21 listopada 1645 umowy z dyssydentami w Toru­
niu. — 1578 zwycięstwo nad Moskwą pod Wendeu. — 1C58 zdo­
bycie Sondenburga.

Pojutrze, w poniedziałek dnia 22 listopada Cecyli 
panny; w kalendarzu słowiańskim Wszemiły. Wschód słońca 
o godzinie 7 |minut 30, zachód o godzinie 4 minut 2

Dnia 22 listopada 1335 traktaty wyszehradzkie — 1430 
Władysław Jagiełło zdradziecko przez Swidrygiełłę uwię­
ziony. — 1535 śmierć Bernarda Wapowskiego, dziejopisarza.

A- Siosirzyss, 18 listopada. Jak to sobie uprzyto­
mnić mogę, pan Tomir Zan w rozprawie o Szkołach niedzielnych, 
umieszczonej w dniu 2 z. m. w Dzienniku Poznańskim, 
orzekł w końcu, że znanych mu jest tylko (dodawszy, zapewne 
me wszyscy) dwóch kapłanów, księża S. z Orch. i J. z Sko. na 
całe Wielkie Księstwo Poznańskie, którzy w swych osadach za­
łożyli szkoły niedzielne i sieją oświatę i moralność pomiędzy do­
rastającą młodzież. Szanownego pana Zana mogę zapewnić, że 
nie bez powodu wątpliwie twierdził, bo i w naszem miasteczku 
przeu poł rokiem założył proboszcz miejscowy szkołę nie­
dzielną. J ¥

. W szkole tej udziela założyciel i obaj nauczyciele miej­
scowi w niedzielę po nieszporach uczniom rzemieślniczym naukę 
religii św., języka ojczystego, rachunki praktyczne, jeografią, 

i dzieje ojczyste i powszechne, historyą naturalną i elementarną 
fizykę. Nadto rozdaje się pomiędzy tychże uczni po lekcyi, aby 
w domu czytali, dziełka ludowe treści religijnej, history­
cznej, moralnej i pouczającej, które zakupił dla nich za kil­
kanaście talarów pan Suchorzewski z Tarnowa. Tak więc 
chłopiec, ukończywszy szkołę zwyczajną w czternastym roku’ 
życia, kiedy poświęca się zawodowi praktycznemu, może jeszcze 
pozostawać lat kilka w trybie szkolnym i uzup łnić a nawet po­
większyć zakres wiadomości, w które go zbogaoiła szkoła obo­
wiązkowa. Ze szkoła niedzielna jak najzbawienniejszy wywiera 
Zezna iP*t\a^ralD°?ć i-aa' Bt0PieA oświaty, dowodzić tego zby- 

łnJ ab° tO .Pew.aik niezachwiany. Na dobrodziej­
stwo to ślepemi tylko nasi mieszczanie, gdyż pomimo częstych 
zaiecań przez miejscowego proboszcza, aby swych uczni na naukę 
regularnie wszyscy posyłali, i pomimo regularnego odbywania się 
nauki, mała tylko liczba i to jeszcze nieregularnie swych uczni 
do szkoły niedzielnej chodzić zobowięzuje. Nasz mieszczanin, za­
miast syna swego posłać do szkoły niedzielnej, chętniej widzi, 
a nawet co gorsza, to pewnym zaszczytem dla niego, że tenże 
z kijem i cygarem po ulicach i bezdróżach się wałęsa, gdzie gubi 
zdrowie i drze rzeczy, śpiewki niecne śpiewa, baje brednie, ny- 
gusuje przed domem a często nawet po szynkowniach butnie się 
pokazuje. Może niejednemu zdawać się będzie powyższe me 
orzeczenie przesadzonóm. Zapewnić mogę każdego, że tak się 
dzieje niestety w mem gniaździe rodzinnem; zresztą z pewnością 
miasteczko nasze nie tworzy w tym względzie na nieszczęście tak 
wybitnego wyjątku.

— * Wyprawa do Snesu. Aleksandrya, 23 października. 
Do Afryki, nad Nil! do Suezu! — to najgłośniejszy może, a przy­
najmniej najzgodniśj zewsząd się wznoszący dziś okrzyk w Eu­
ropie, w świecie cywiiizacyą Wytworną przejętym. Gdyby głębiny 
morskie, które przebywają podróżni, z Europy południowej i za- 
chodniój do Afryki zdążający, zamieniły się nagle w pi a ki Libij­
skie, a parowe i żaglowe statki w karawany wielbłądów i koni, 
to pod tym napływem podróżnych zerwałby się tuman taki, jaki 
z pustyni Sahary miecie czasem wicher aż w pośród lądów euro­
pejskich, zasłaniając sobą ogromne przestrzenie przed słońcem. 
Ale głębiny wodne pienią się tylko i żłobią w bruzdy chwilowe 
pod kadłubem statków, w tejże chwili prawie zalewane falą wie­
cznie się przelewającą — a Egipt jasnóni okiem spogląda na przy­
bywających zewsząd gości. Pocóż się tam tak nagle prąd ich 
zwraca! popędliwszy teraz niż kiedykolwiek może? Czy ta ćma 
turystów jedzie badać tamte strony naukowo, dopełnić to, co za 
wyprawy Napoleona I rozpoczęto na ogromną skalę? Czy Nil do­
broczynny wymulił i osadził na piaszczyste swe brzegi ławice ru­
dy złotśj, albo gniazda drogich kamieni? • Czy raj Mahometa, 
o którym marzą wyznawcy Islamu, spłynął na ziemię ze wszy- 
stkiemi swetni czarami upojenia? Bynajmniój! Uczonych wpraw­
dzie kohorta przybyła tam i zwiększa się nowemi przybyszami — 
ale wam ręczę, że nie myślą oni pytać się egipskiego sfinksa 
o jego przedwiekowe tajemnice; ledwie sobie przypomną, że on 
istnieje, ledwie raczą spojrzeć na niego i na piramidy; ledwie 
przebiegną kawałek pustyni, w którój dzieje przedhistoryczne są 
pogrzebane — a pędzą dalój, ubrani we fraki i otoczeni komfor­
tem książęcym. Złoto się tam wprawdzie sypie i leje, 3rebra nie 
brakuje, a drogich kamieni tyle że zdaje się, że ich po jakim de­
szczu ludzie nazbierali. Ale to złoto i srebro ostemplowane, mo­
neta — a papierka tam na fidybus nie znajdziesz; kosztowne ka­
mienie już wyzbierane, i tylko ze skarbów prywatnych przelatują 
do skarbca wdziękiń europejskich, które w oczach niektórych 
wiernych zdają się być spełnieniem tu na ziemi obietnic Proroka, 
nigdy podobno na wielką liczbę niewiernych skarżyć się nie mo­
gącego.

Więc gdzie dążą te tłumy, gdzie płyną osoby ukoronowane 
i dziennikarze, finansiści i artystki, dyplomaci i uczeni, spokojni 
turyści i złodzieje kieszeniowi?...

Do Suezu — do tego rowka, w pustyni kopanego przez lat 
dziesięć, żeby w niego schować znój stutysięcy ludzi, pracy za 
miliard — i zalać to wodą, dla sprawdzenia opinii szyderczego 
Dyogenesa, że łyżką wody oceanu nie wyczerpie; by na łupinach, 
zwanych okrętami, przepłynąć ów rowek zwany kanałem Suezkim. 
Nimto ocean atlantycki, minąwszy wprzód wrota Herkulesa, pój­
dzie ku oceanowi Indyjskiemu podążającemu ku gościowi po kar­
kach Faraonidów zostawionych niemiłosiernie przez żydów w ot­
chłaniach morza Czerwonego. To wszystko warto widzenia! i oto 
po co tam wszyscy spieszą z równą skwapliwością, jak na przed­
stawienie pierwsze wielkiej jakiej leerie, w Paryżu.

Kiedy wszyscy, to i ja, mieszkaniec nizin Podtatrzańskich. 
Czemuby nie?... Trudno oprzeć się prądowi rwącemu z Wiednia, 
tego niemiecko-słowiańskiego Paryża, ku portom morza austrya- 
ckiego i włoskiego; dać się zaś porwać i ponieść do portu jakiego 
większego, znaczy to samo niemal, co zdążać na Wschód. To 
moja była dolał

Biegając wrodzonemu zwyczajowi przelotnych ptaków na­
szej Galilei, co każdorocznie pod jesień ciągną zwykłym zacho­
dnim szlakiem, skierowałem i ja tam kroki swoje, i ani wiem 
kiedy i jak, porwany zostałem najprzód do Tryestu, a następnie 
w kraj uwieczniony pieśniami Tassów i Dantych. Opierałem« się 
pokusie, która mi szeptała głosem Mefistofelesa: „tak blisko już 
jesteś! ale uległem namowom i przykładowi. Wsiadłem w Brin- 
disi na statek, i po upływie trzech dni „Principe di Cariguano“ 
wysadził mnie i moich towarzyszów na ziemię, zwaną w księdze 
świętćj krajem niewolników (awadim). ’ *

O przeprawie morzem nie będę się rozszerzał — znajome 
to z tylu opisow i z osobistego doświadczenia rzeczy. Prędzejby 
było coś ciekawego do powiedzenia o gronie podróżnych -bo 
było kilku nie takich, jakich się spotyka na lądzie zachodniej 
i północnśj Europy. Ale najwięcej było Francuzów a nawet

kilku prawdziwych — choć nie znawca przysiągłby, że oni wszy­
scy prawdziwi, czy pochodzą z nad Sprei, z nad Dunaju z nad 
Renu, z nad Wisły itd Wszyscy używają francuskiego języka 
głównie ubierają się z francuska, jedzą według francuskiej'ku­
chni itd. Wreszcie, jak w porze kąpieli i wód spotkać ni żua 
w każdym waionie Polaka, tak teraz na każdym sttku płyną­
cym, na Wschód muszą być Francuzi. Jadą do Egiptu jakby d0 
jakiej willi pod Paryżem — tylko że nie ciągną za sobą żon 
z dziećmi i guwernantkami —i iiiezaopatrzyli się w parasole, tylko 
w rewolwery. Pewnie spodziewają się polować na ibisy.

Jeden z takich prawdziw.ch Francuzów i nasz towarzysz 
trochę garbaty i koszlawy, a mimo to — właściwiej zaś mówiąc’ 
właśnie dla tego, mający się za Apollina belwederskiego i przy­
bierający artystycznie wystudyowaue pozy, uczył jakiegoś nie­
mieckiego, Francuza pojmować Egipt dzisiejszy. „Nowa nauka: 
Egiptología, to wymysł francuski wskrzeszony przez jednego 
z synów Francyi Mariette-Beya założyciela i dyrektora muzeum 
w Balak; kanał suezki, to dzieło Francyi dokonane na złość John 
Bullom 1 lankesom, którzy daremnie się kasają na przebicie ka­
pałem międzymorza Panamskiego; co tylko dziś jest w Egipcie 
jest francuskie, od śpiewaczek i tancerek do Lessepsa — od wy- 
kłuwaczek zębowych do okrętów, od lokai do baszów i samego 
wicekróla“.
, , —P°dobała Jię ta zarozumiałość kapitanowi statku, który 
by 1 Włochem z pochodzenia. Zbliża się więc, i rzuciwszy okiem 
na drobną figurkę Francuza, „Quattro persone e m- zzo“ (cztery 
osób i. pół) powiada z cicha, zwracając się do naszego towarzy­
stwa, i niby konfrontując bilety i pasażerów. Nie przypadł do 
smaku żart ten Francuzowi, ale przymilkł na chwilę — na chwile 
jednak tylko. *

Jeden z podróżnych roztworzył dosyć ciekawą książkę Bar- 
zellottego, adwokata florenckiego, pod tytułem: „Kwestya wscho­
dnia ze stanowiska handlowego — Włochy i kanał Suezki“. Dla 
skrócenia nudów podróży, chcieliśmy ją głośno czytać, ale garbu­
sek nasz stanowczo się temu oparł, motywując zdanie swoje tćm 
że, chcąc,wyrobić sobie zdrowy i bezstronny sąd o rzeczach, na­
leży osobiście wszystkiemu się przypatrzeć a nie krzewić pojęć 
swoich czytaniem pierwszej lepszej książki.

Przepróżniaczywszy trzy dni, ujrzeliśmy przy pięknego po­
ranka świetle Aleksandryą. Zdała majaczały w.ybrzeża Afryki, 
wyżółkłe, płaskie, pozbawione wszelkiéj roślinności. Piaszczyste 
te obszary wyciągają ku nam nagie ramiona, skąpane do połowy 
w morzu. Przed nami port aleksandryjski, pałace wicekróla, ko­
lumna Pompejusza; dalej widok miasta arabskiego, wysuniętego 
naprzód bieleją budynki Aleksandryt

Jeszcześ nie zdołał rzucić okiem na ten nowy horyzont, 
jeszcześ nie wyszedł na ląd, jeszcze nawet statek nie przybił do 
brzegu, a już otacza cię gromada ludzi najrozmaitszego wieku 
i cery: biali, czarni, czerwoni, oliwkowi, żółci. Cala ta hałastra, 
uwijając się na lekkich maleńkich łódkach, okrąża statek, wdziera 
się na jego pokład. Dzieli się ona na 3 kategorye: drabów, szu­
kających zarobku i spełniających obowiązki komisyonerów; dalej 
tych, co wychodzą na spotkanie znajomych i przyjaciół; wreszcie 
gapiów, których żywiołem wszystko co nowe, a tych podobno nie 
brak nigdzie.

Aleksandrya, podobnie jak wszystkie miasta Wschodu, 
dzieli się na dwie odrębne części: arabską i europejską. Arab­
ska dosyć nędznie się prezentuje; europejska przeciwnie, jest pię­
knie zbudowana i mity oku stawia widok. Kawiarnie, hotele, 
sklepy, restauracye, zakłady wszelkiego rodzaju, zgoła wszystko 
w niej się koncentruje. Główną uwagę przychodnia zwracają ko­
stiumy miejscowe, czyli raezéj ci, którzy je noszą. A człowiek 
tu tak różny, tak charakterystyczny, tak odmienny od Europej­
czyka! Tu nawet Europejczyk po dłuższym pobycie nabiera po­
niekąd oryentalnych manier, wbrew zarozumiałości francuskiej, 
której przedstawicielem był nasz garbusek.

Na pierwszy rzut oka uderza mnóstwo osób jadących na 
osłach. Zwierzęta te mają przed europejskiemi wyższość pod ka­
żdym względem: silne, dobrze zbudowane, o pięknych kształtach, 
są one niezbędne w kraju, w którym utrzymanie w porządku 
dróg publicznych nikogo nie obchodzi, n kogo nie obowiązuje; 
gdzie nawet tych dróg, rzeeby można, prawie nie ma, przynaj- 
muiéj takich, jakie sę znane u nas.

Co krok przesuwają się przed tobą figury nowe: tu urzę­
dnik wicekróla cały czarno ubrany, poważnie sunie na swym dłu- 
gouchym wierzchowcu; tu widzisz będuinów, tych dumnych sy­
nów pustyni, którzy pomimo łachmanów i nędzy, jaka ich gnie­
cie, postępują z miną prawie książęcą; tam się snują Berberyj- 
czycy, Nubijczycy, odznaczając się dorodnością i dobrym wzro­
stem; w inném miejscu znowu nieszczęśliwe fellahy, prawdziwi 
niewolnicy, krwawo pracujący na złoto hojnie rozrzucane ręką

\
Kedywego na wystawach powszechnych i wizytach — fellahy, na 
których i teraz spadnie cały ciężar wydatków ponoszonych przez 
wicekróla na dostojnych gości, jakich zaprosił na uroczystość 
inauguracyi Kanału Suezkiego. Nie należę do nich i żaden jęk 
tłumiony niema prawa zwrócić się do mnie z wyrzutem.

Cała ta dziwna mozajka ludności kształtuje się w różne 
formy, zmienia, mięsza co krok, i rzekłbyś, że to widowisko w ka- 
lejdeskopie. O ile z jego przemiennej gry poznać mógłem, to 
w tym kraju kast, jakim dotąd pozostaje Egipt, zatrudnienia po­
rozdzielane są na plemiona. _ Uświęcone to jest zwyczajem, pe­
wnie starożytnym, i zdaje się wskazywać na szczególniejsze do 
tój lub innój czynności uzdolnienie. Europejczycy, którzy, mó­
wiąc nawiasem, stanowią w Aleksandryi element dominujący, 
a przynajmniej imponujący, zajmują się handlem, albo też pia­
stują posady rządowe niższe; wielkimi dygnitarzami są zazwyczaj 
Turcy; Nubijczycy furmanią, fellahowie wykonywają wszelką naj­
uciążliwszą posługę, tak w mieście jak i poza jego obrębem.

Stoję dopiero na progu Wschodu i nie dobrze się jeszcze 
oryentuję; nie jestem więc pewny, że trafnie sądzę o tém, co mi 
się w odmęcie nowości nasuwa. Zresztą tu w Aleksandryi jesz­
cze wszystko zbyt zmięszane. Żeby wyróżnić szczegóły, trzeba 
się głębiej w ten świat zapuścić — wstąpić w rdzeń Egiptu — 
do Kairu!... Ztamtąd dopiero odezwę się do was znowu.

(Z Gazety Polskiej).

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— t. Siaułitt poezyi, zawierająca teoryą poezyi i jéj ro­

dzajów oraz znaczny zbiór najcelniejszych wzorów poezyi polskiej do 
teoryi zaslósowany. Przez H. Cegielskiego. Uzupełnił Dr. Wł. 
Nehring. Wydanie czwarte pomnożone. Poznań, nakładem J. K. 
Zupańskiego. Cena 2 tal

Pragnęlibyśmy zwrócić szczególną uwagę publiczności na 
to nowe wydanie tego znakomitego dzieła, które w swym rodzaju 
jest jedyne w literaturze polskiej. Jest to nietylko książka nau­
kowa, jak słusznie powiedziano w przedmowie, ale i skarbniczka 
poezyi narodowej. Pierwsze trzy wydania były niezmienione, zaś 
czwarte zostało znakomicie rozszerzone tak w teoryi poezyi, jak 
i w zbiorze utworów poetycznych. Poezya polska od roku 1845 
wzbogaciła się niejedném arcydziełem, które należało w podo- 
bneui dziele uwzględnić. Jakoż spotykamy tam wyjątki i całe 
utwory nowszych płodów poetycznych. Krasiński, Syrokomla, 
Lenartowicz, Ujejski, Romanowski i inni pierwszy raz do zbioru 
tego weszli. Pol, Słowacki, Morawski, Garczyński więcój niż 
w pierwszém wydaniu uwzględnieni. Są zatem np. pomieszczone: 
Margier, Stefan Czarniecki Koźmiana, Jan Dęborog, Mohort Pola, 
piękna sielanka młodości Gaszyńskiego, Zachwycenie i Błogosła­
wiona Lenartowicza, Dworzec mego dziadka Morawskiego, Bitwa 
Racławicka Lenartowicza, Dziewczę z Sącza Romanowskiego, 
prześliczne ustępy z pieśni Janusza, Psalm wiary Krasińskiego 
i t. d. Prawda, że nie znajdujemy niejednego cudnego poe­
matu, choćby w wyjątkach, ale trzeba było w układaniu zwró-
ni/ nnzorra Tin riłliofnó/ nln i __Ł. J 1 ,,
---------- 5 —,, ---- , —— ./MU u umaudniu zwry-
cić uwagę nietylko na objętość dzieła, ale i na władze szkólne 
i względy pedagogiczne Żałujemy, że nie umieszcz no nic 
z utworów Deotymy, których znaczną część do pierwszorzędnych 
utworów literatury polskiój zaliczyć można. Książka powyższa 
nietylko samej młodzieży, ale w ogóle wykształceńszej a nawet 
i mniej wykształconej publiczności polecenia godna. Przedewszy- 
stkiem pragniemy zwrócić uwagę, aby nauczyciele wiejscy piękne

to dzieła nabywali, z którego w wykładzie nu :: bardzo wielo 
korzystać mogą. Niech rodacy, którzy na to wpływ m.ąj-. tajnia 
się tern, aby kasy szkóne dla użytku nauczycieli dzieło to zaku­
pywały. Cena może się zdawać za drogą, jednakże zważyć na­
leży, że cała księga zawiera około 9'0 stron nabitego, lecz czy­
telnego druku i dwieście kik.dziesiąt mniejszicb i większych 
utworów poetycznych Ni podarki dzieło to bardzo stóso ne. 
Życzyć wypada, aby w każdym wykszt i łeońszy n polskim domu 
książka ta s ę znajdowała, g. p". H Cegielski już tern samem 
dziełem z usłużył .sobie na wdzięczną pamięć ziomków a niemniej 
i pp. Nehring i Zupański ułożeniem i wydaniem tego dzielą do’, 
brze się literaturze polskiej zasłużyli.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 20 listopada.

BAZAR. Jarnatowski z Miniszewa, Długołęcki z Goranina 
Liehtwałd z Bednar, Graeve z Borku, ¡Zakrzewski z Osieka’

z Łagiewnik, Wilczyńska z Szurkowa.
HOTEL DU NuRD. Hink z Wrocławia, Paweł z Borau. 
MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Zabrowski z War­

szawy.
HOTEL RZYMSKI. Żółtowski z Niechanowa,
O HMiGA HOTEL PKANCUSKl. Kremski z O»ińsk, Topiń-

ski z żoną z Rusocina, Niewitecka z Lodzi.
HOTEL BERLIŃSKI. Malczewski z Smolar, Kropiński z Wit-

kówka, Karpiński z|Sremu.

Wiadomości gieidowa.
GSeliSa groź 20 listopada

Na dzisiejszej giełdzie nie zawierano interesów.
beritOiiife.»» 19 listopada.

Usposobienie giełdy dzisiejszej było nieco w ogóie słabsze, 
niż się spodziewać można było w obec wysokich kursów wiedeń­
skich, obrót był ograniczony z wyjątkiem jedynie austr. akcyi 
kredytowych.

Walory praskie : Dóbr, pożyczk. pstwa (4!/a“/o) 95'/, płac. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 101’/2 płac. Obi. pstwa (41/,) 80 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 114’/« płac.

List, zastaw. : Zachód.-prusk. (3'/,%) 71 plac, dto (4%1 
78% płac, dto (4'/,%) 84'/e plac. Poza, nowe (4%) 81% płaci 
Listy rent. Pozn. (4°/0) 83% płac. Prusk. (4®/0) 84 płac.

Walory zagranlozne: Austr. metal. (5%) -• płac. Poż. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 72% żąda.io. 
Losy kredyt, z r. 1859 85% żądano. Losy z r. 1860 (&%j 77% 
płac. Losy z r. 1864 (4°/0) 65 płacono Pożycz, w srebr. z r.S 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%) 
118%—% _ płacono. Rosyjsk.- polsk.-oblig, skarb. (4%) 67% płac. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 92 płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 96' , płc Polskie listy zasL 3 cm w rs (4%) 68% 
płac. Listy likw. 56% płc. Włosk. poż. (5%) 52’/s—płac Ti-, 
recka pożycz. 413/,—%—3/t płc. Amerykańska pożyczka (6%) 90 
płac. Akoy8 kole! âelaz. Kol. mind. 118’ „ płacono. Gai.-Kar. 
Ludwik 97% płacono. Ausfryackie franc. 206%—%-~% płacono 
Warsz.-wied. 55*/8 płac. Banki Itd. Austiyackie kredyt, mob. 
761 2 2 —1% płacono Poznańskie proc, ineyon. 101% żądano. 
Szląsa. stów. bank. (4»/0) 118% żąd. Certyf hip. Hubnera (4%7„) 
100 płac. Hansem. (4%%) 91 płac. Henkel (4% - żąd.
Meiuing (4*/,%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruski Jl4 płac. ldr. 
112 płac., suwerny 6. 23’/, płc., nap. 5. 12% płac, półimper. 5,1 
17% płac. doll. 1. 12 piać. Złota w sztabach funt ciiin - 466% 
płac. Srebra funt celny 29. 23*/, płc. Zagraniczne bankn. .19% 
płac. Anstr.-bankn. Sl”/l8 płacono. Rosyjsk, banku 75% płac. 
— Dyskonto bankowe 5.

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 52— 66 tal.: żółta 66% 
tal. z kolei płac.; 2000 funt, na listop. i listop.-grudz. 56’/a—*/„ 
kwiec.-maj 59’/s—59’8—'/, tal. płac. Żyto: 2000 funt w miejscu 
46—48 tal.; 46—47% tal. z kolei i statku płac.; na listop. 46% 
—%, listop.-gradz. 45—44%—45%, na wiosnę 44%—% tal, płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki 35 46 tal. Owies: 1200 
funt, w miejscu 23—28 tal.; polski 23’,,—24marchijski 25—'/, 
pomorski 26%—% tal. z kolei płac ; na listop. 25% tal, listop.- 
grudz. 24% tal., na wiosnę 25'/, tal. płac. Groch: 2250 funt, 
do gotow. 54 65 tal., na paszę 47—51 tal. Rzep: 1800 funt 
92—100 tal. Rzepik: 90 -97 tal. Oléj rzepiowy: 100 huit, 
w miejscu 12% tal.; na listop. 12| — %4, list.-grudz. 12%, kwiec.- 
maj 12%4—%2 tal. pł. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11’/» 
tal. Olej skalaj: w miejscu 8*/,, tal.; na listop. i listop.-grudz. 
8’% tal. Okowita: 8000% Trał, w miejscu bez beczki 14>/, rak 
płac., na list, i list.-grudz. 14, «-, ,1, kwiec.-maj 14 » ( tal,
płacono.

CłieisS» (»¡eezeelńsfeio, 19 listopada.
P szenica: stałej; ra listopad 60% na wiosnę 62% 

maj-czerw. 63% talar, płacono. Ży.to: trzyma się; na listopad 
45/, na wiosnę 43% maj-czerw. 44% tal płacono. Oléj rze­
piowy: bez zmiany; na listopad 12 kwiecień-maj 12% talara pta- 
tono Okowita: stałej; na listopad 14'/» list.-grudzień 14 na 
wiosnę 14*|ta tal. płacono.

(Nadesłano)
Błogo skutkująca Revalescière du Barrv. — Nadal nik 

nie będzie już mógł powątpiewać o błogiej skuteczności Revaiet 
scière du Barry, odkąd do tysiąca pochwał lekarskich i nislekar- 
skich dodać możemy dzisiaj wdzięczne błogosławieństwo i szczę­
śliwą kuracyą Jego Świątobliwości Papieża po dwudziestoletniém 
bez8kuteczném użyciu lekarstw. Rzym, 21 lipca 1866. Zdrowie 
Papieża jest wyborne, mianowicie odkąd wstrzymuje się od wszel­
kich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i wyłącznie używa wy- 
bornéj Revalescière du Barry, która zadziwiająca pomyślnie nań 
działała. — Zaręczają, że Jego Świątobliwość spożywa przy każ­
dym obiedzie pełny talerz i nachwalić się nie może jéj skutków 
dobroczynnych. (Korespondencya Gazette du Midi.) W -Bj / 
stępujących chorobach godną jest polecenia: niestrawności, przer­
wanych funkcyach żywotnych, obstrukcyach, sokach ostrych, kur­
czach, Diabetes, spazmach, zgadze, dyaryi, rozdrażnieniu ner­
wów, chorobach wątroby i nerek, nadymaniu, rozszerzeniu, biciu 
serca, nerwowym bólu głowy, głuchocie, szumie w głowie i u- 
szach, zawrocie, boleściach między łopatkam i we wszystkich 
prawie częściach ciała, chronicznych zapaleniach, i ropienm sól 
żołądka, wyrzutach zaskórnych, febrze, skrofułach, zepsutych , 
sokach, braku krwi, suchotach płuc i kanałów oddechowych, 
suchotach, puchlinie wodnéj, reumatyzmie, pedogrze, influenza, 
gryppie, mdłościaih i womitach nawet podczas brzemienności, po 
obiedzie lub na morzu, osmutnieniu, spleenie, ogólnem osłabie­
niu, ochromieniu, kaszlu, astmie, w ciśnieniu na piersiach, niespo- 
kojności, bezsenności, wycieńczeniu, hysteryi, drżeniu członków 
odrazie do towarzystwa, niezdatności do studyowania, deluziach’ 
słabości pamięci, uderzaniu krwi do głowy, melancholii, bezpod’ 
stawnej bojaźni itd. [6508].

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzadaje się ‘ w pusz­
kach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za 18 sgr., 1 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr,, 5 funt, za 4 tal. 
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 funty za 18 tai — Reva­
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 18 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek! 1 tal. 27 sgr, —Spro­
wadzać można przez Barry du Barry i Spółka w Berlinie, 
178 Fryderykowska ulica; Felix & Sarrotti w Berlinie, 191 
Fryderykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia 
ulica; Emila Karig, 94 Lipska ulica; J, h Schwarzlose sv- 
nowie, 30 Markgrafenstr.; Barry du Barry & Comp. w Wie­
dniu, Freiung 6; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w Hambur­
gu 41 Katharinenstrasse; w Poznania u Elsnera; w Lipsku u 
Teodora Pfitzmann, liweranta nadwornego; w Wrocławiu u S. 
G. Schwartż, Edwarda Gross, Gustawa Scholz; w Pocz­
damie u Schwarzlose, w Altenburgu w Sakson. u Rebske’go, 
w Hanowerze) z Reyersbacha i we wszystkich miastach w han­
dlach drogeryi, łakoci i towarów kolonialnych.

Ogrodowy Piotr Łopaciyk. umarł _ 
we Lwówku dnia 18 bm. w skutek 
przypadkowego zaswędzenia się.

f.7śl4Jj

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy w Poznaniu 

Wydział dia spraw cywilnych. 
Poznań, dnia 18 listopada 1869 r. 

przed poludn. o god. 12.
Nad majątkiem kupca Karola Ludwika 

Arndt w Poznaniu, właściciela firmy C. L. 
Arndt, otworzono konkurs kupiecki a dzień 
wstrzymania zapłaty ustanowiono na dzień 
4 czerwca 1869 r.

.tyczasowym administratorem masy usta­
nowionym został król, komisarz aukcyjny 
Ludwik Manheimer, w Poznaniu zamie­
szkały. Wierzy cieli dłużnika wspólnego wzy­
wamy, aby w terminie

kr ti.zlcń V grudnia r. b.

bądź że takowe już są wyskarzone lub nie, 
?.Praw*n? żądanego pierwszeństwa do dnia 
, v®rudnla r- L włącznie u nas piśmiennie 
iud ao protekułu zameldowali i następnie 
oo rozpoznawania wszystkich w czasie wspo- 
’Koonum zameldowanych, również stósownie 
oo okoliczności do ustanowienia osób zarzą­
dowych

dnia 81 grudnia p. b.
„„na ł*r®*d pniutl. o god. 11 
przea komisarzem, radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w pokoju No. 13 stanęli.

lito zameldowanie swoje na piśmie złoży, 
powinien kopią onegoż i jego aneksów do- 
leczyć.

Każdy wierzyciel, który nie w naszym o- 
kręgu urzędowym zamieszkuje, powinien przy 
zameldowaniu swojćj pretensyi pełnomocnika 
tu zamieszkałego lub do praktyki u nas u- 
poważnionego obcego ustanowić i do akt do- 
n-ćśc. Tym, którzy tu znajomośi i nie mają, 
podajemy radzcę sprawiedliwości Giersch i 
o rońców prawa Fileta i Mehringa jako rze- 
czmków^ [7483.]

W czwartek dnia 25go t.

(irzed polud. o god. 11
orzed komisarzem radzcą sądu powiatowego 
Gaebler w izbie No. 13 wyznaczonym, o- 
świadczenia i propozycje swoje względem 
utrzymania tego administratora lub ustano­
wienia innego tymczasowego administratora 
event, względem ustanowienia rady tymcza- 
90^Ój administracyjnćj oddali.

Wszystkim, którzy od dłużnika wspólnego 
cokolwiek w pieniędzach, papierach lub in­
nych rzeczach w posiadaniu lub zachowaniu 
mają lub którzy mu cokolwiek są winni, za­
lecamy, aby nic jemu nie wydali lub wypła- 

Iciłi, owszem o posiadaniu przedmiotów do 
|dnia 8 grudnia .1869 włącznie sądowi lub 
administratorowi masy doniesienie uczynili 
i wszystko z zastrzeżeniem jakowych swych 
praw, tam dotąd do masy konkursowej od­
dali, Zastawnicy lub inni z nimi równo u- 
prawnieni wierzyciele dłużnika wspólnego 
powinni o rzeczach zs stawionych w ich po­
siadaniu się znajdujących tylko doniesienie 
uczynić.

Zarazem wzywamy wszystkich tych, któ­
rzy do masy pretensye jako wierzyciele kon­
kursowi rościć chcą, ¡tby należytości swoje,

walne zebranie Towarzy­
stwa rólniczego gostyńskie w Go­
stynin w sali p. Jankiewicza. Na 
porządku dziennym: 1) Rzecz o 
wystawie kościańskiej. 2) 
Wybór dyrektora na powiat ko­
ściański. Do licznego udziału wzy 
wa w imieniu Zarządu (7333), 

Seferetarz.

Walne zebranie
członków Towarzystwa nauk, po­
mocy p. Krobskiego odbędzie się 
w czwartek, 2 g-ru- 
dnia w Krobi o ¡godzinie 11 
u p. Neymana, na które zaprasza 

Komitet. (7497)

Zwyczajne Walne Zgromadzę 
nie będzie dnia 5 grudnia 
r. ł>. o 5 godzinie z południa, 
na które Szapownych członków 
Koła Towarzyskiego uprzejmie 
zaprasza (7496)

Dyrekcja.
posiadająca 
’’ - i mu- 

od W

Doświadczona nauczycielka, posi 
język francuzki, niemiecki, angielski - 
zykę, życzy sobie przyjąć miejsce od W. 
Nocy. Adr. W. G. 7 poste restante Poznan. 

[7422]|

Subjefeta i ucznia poszukuje do handlu
Ksawer Lewandowski,

(7392) w Jarocinie.

Ostrzeżenie!
Żona moja a demu Ludwik« M«r-

tuziwlaLa opuściła złośliwie mnie z czwor­
giem dzieci i puściła się na jakieś bezdroża. 
Gdyby takowa na mój majątek chciała robić 
długi, nie odpowiadam za żadne, bo spólność 
nasza ustała. (7513).

i Tomasz Hejdricis,
_____________młynarz z Szurkowa.

Posiadający dobre wiadomości szkólne 
młody człowiek może natychmiast wstąpić 
jako uczeń u (7503). ‘‘

Manasse’go Wernefa.
Podpisana donosi niniejszem uprzejmie, że 

od 1 grudnia rb. udzielać będzie nnnkt 
śpiewu w swojem pomieszkaniu (Wilhel- 
mowski plac No. 12, na II piętrze w domu 
radzcy komisyjnego pana Falka.) Nauka 
udzielaną być może na życzenie w niemiec­
kim, francuskim, angielskim i włoskim ję­
zyku. Zgłoszenia przyjmuje lo 1 grudnia 
handel muzykaliów BSote Po
tym czasie podpisana w swojem pomieszkaniu

Slniina WerMśeLtc-Brlalgeniwn.
[7039.]



p« bonne Gouvernantes, Gouverneurs, 
maîtres de musique et bonnes de différentes 
oriine cherche des places par le (7516).

bureau de platement 
de Mme G ôte à Posen, rue Wilh. 22.

Wzywamy niniejszym wszy­
stkich dłużników śp. JLud-

Iwika Jakubowskie­
go, siodlarza iżby raczyli 
swe rachunki aż do 1 gru­
dnia rb. zapłacić, w razie 
przeciwnym takowe oddane 
będą do sądu. (7400),

Spadkobiercy.

BIURO l’MIESZCXEIÍl

Gnwern., Guwernantek i Bon
Pani Zneskińj.

dawnńj uczennicy hotelu Lambert
w 1’aryio

rue Brocbant 11 — Batignolles, 
najmuje się dostarczaniem Gunernerow 
©«»werrałłisłclŁ 1 Bon narodowości
po! .¡rój, francuskićj i angielskiej. Listy 
przyjmują się franco. (.7214)

Dunina
(książki doiiabożeństuaj

dla mężczyzn i kobiet, 
która przeszła w mój nakład, 

ofiaruję egzemplarze w skórę z zło­
tym brzegiem elegancko oprawne

po cenie tylko 25 sgr. 
Jozef Jolowicz,

(.7540) w Poznaniu Rynek 74.

’Handel inuzykaliów 
Schleslngera 
w Poznaniu

Wilhelm, ulica 25. 
otrzymuje codzien­
nie nowe muzyka- 
lia i poleca takowe 
do łaskawego u- 
względnienia. Abo- 
nować można w 
niój pod nader ko- 
rzystneml warun­
kami. Kompozycye 
polskich i frańcn 
aklch mistrzów re­
prezentowane są li­
cznie, tak że wszel­
kim zadość można 
uczynić życzeniom.

Od 1 stycznia 58:0 r. wychodzi w Drez 
nie pod redufe.styą 17360-)

J. 1 Kraszewskiego
pissio tygodniowe pod tytułem:

Tydzień

Dodatek do Dziennika Poznańskiego No. 267.
Niedziela, dnia 21 listopada 1869.

WJksiçgarni JT. »• Ź«ł»»"*Ule|[O
jest do nabycia:

Pol Wincenty.

Rok myśliwca
z rysunkami

Juliusza Kossaka-

Handel mój przeniosłem z Wrocław­
skiej ulicy do Rynko 64 obok paua 
Zi’we'A. (6817)

Józef Warschauer.
Proszę dokładnie uważać na firmę.

fortegił»«* tanio jest na sprzedaż 
Tryakowskiego organisty przy Farze.

(.7449)
J. Jewasiński

fabrykant pojazdów
W. Garbary 5. 

Przechodzona Plauwaga, zarazem nowe 
Plauwagi dwu (osobowe) i cztery są tanio 
do sprzedania. ___ (.7524)

li. Foerster Najlepsze strulsutedaikie karty do 
grania poleca Schlesingern księg irnia 
i skład nót. (6904)

Cena tal. 4. [7499].

Nadeitłanu!
Kto dzieciom chce zgotować ra­

dość, ten niechaj im kup' wydaną 
nakładem Józefa Jolowlcza w to- 
znaniu książkę z obrazkami:

cli dzieci-IId9n grzeczny
(7536) Cena 22’/, sgr.

Aukcja pozostałości.
z rozkazu królewskiego sądu powiatowego 

sprzedawać będę publicznie w czwartek dnia 
83 ntli. o 11 godzinie j.rzed połu­
dniem najwięcej dającemu za natychmia-

Ru

Kaftaniki wełniane. 
Rękawiczki cieple.
Galosze, fabrykat rosyjski 
Pończochy, pończoszki i szkar-

petki wełniane.
Spódnice włóczkowe.
Baszłyki;
Kapuzy aksamitne.
Biżuterye.
Najnowsze obszycia poleca(7531).

M. Zadek młod.,
ul. Nowa

Losj7

do tegoro­
cznej lote­
rii budowy 
tumu ko- 
lońakiego, 

wygrane talarów 
25.000,10.000 
£000, 2000 

1000, 500 Itd.

po jed­

optyk i mechanik 
Wielka Rycerska nllca No. 7 

poleca skład swój optycznych, nsute- 
matyezzsycłi, fizykalnych I me­
teorologicznych Instrumentów 
I aparatów po tanich cenach. Wszystko, 
co nie znajduje się na składzie jako też re- 
paracye uskuteczniają się w jak najkrótszym 
czasie pięknie i tanio._______ (7523).

__ . - 4*n nvnrt sztuka są do na-nym L0L <UZ6 bycia w Poznaniu 
u Desfossé (I. lUzer) ul. Wilheimo- 
ska 24.

Ciągnienie 13 stycznia 1869. Ç7160>

Koszule flanelowe.
Kaftaniki zdrowia, majtki, szkarpetki i inne 
wyroby igliczkowe na zimę, koszule w.erz- 
cbnie, dobrze siedzące i w najnowszym gu- 
ście roleca po iak najtańszych cenach fa­
bryka bielizny (.7448)

Richard Kassel 
& Goczkowski

przy Starym Rynku 70. Poznań i Wrocław

Czekolady
najbardziej do francuzkich podobne, ze słyn- 
néj fabryki' [7518]

B. Sprengla i Sp.
w Hanowerze poleca po cenach fabrycznych

S. Sobeski
Café Bellevue!

ul.

stówą zapłatę we folwarku

dnicze ruchomą pozostałość zmarłego 
proboszcza Cwojdzińskiego, składającą ,się
z ubiorów, mebli, uprsęteu) 
ttomowyek i yogyottarnkick, 
zapasów żniwnyck, inwenta­
rzu muriwego i żywego, fto 
którego oitatniego natęży 
mianowicie 9-t owiec, 3 konie, 
krowa i 5 knr. (.7470)

ttycMewski, król, komisarz aukcyj,

obok Bazaru.

Prawdziwe ruskie gumo-
we buty w wszystkich wiel 
kościach poleca [7527].^

C. F. Schuppig.
. ».Parowiec „Warta

o sile 8 koni, który dawniej kursował jako 
statek pasażerski pomiędzy Landsbergiem 
a Skwieriyną i remarkował statek, obecnie zaś 
stoi na kotwicy przy szlachthuzie w Pozna­
niu, ma na miejscu być sprzedanym 
dnia 24 hm. po p siu dniu o 2 
godzinie najwięcćj dającemu za gotówkę 
Należące doń utensylia wskaże p. A. jirzy 
Żanowskl, Piaskowa ulica No. 10. (7451’.

Bychlewaki, król, komisarz aukcyjny

I.nsy do prusko-fraukfurt- 
•hiéj loteryl ofiarują

Bracia Jabłońscy,
(7528). W. Garbary 18.

Wielki skład inter
znajduje się przy WodnéJ ulicy 2ł.

Fhilippsohn Holz..(6419)
¡Szklarnia

W. Kilińskiego i Sp.
' zyg-

Holoóska loterya budowy
tumu.

Ciągnienie dnia 13 stycznia 1870. 
Wygrane tal. 25.000, 10,000. 5000, 2 X 

2000, 5 X 1000, 12 X 5( 0, 50 X 200, lOo 
X 100, 200 X 50, 1000 X 20 tal. a oprócz 
tego jeszcze za 20,000 tal. dzieł artysty­
cznych. (.7466)

Losy rozmyłam po tal. szt. Wykazy wy­
granych bezpłatnie. Chcący wprost sprowa­
dzić losy co sprzedawania z drugiój ręki, 
otrzymują ca łaskawe zapytania warunki 
franko od jeneralnego ajenta centralnego sto­
warzyszenia budowy tumu

Br. loewenwarler w Bolonii 
. II. _______

oprawia obrazy Kazimierza W.
Augusta po eenach: 
w lisztwy złocone, poli-1 

sandrowe lub czarne z > od 2 do 4 tal. 
złotą obwódką j

takowe z narożnikami ba­
roque od 3 do 5 tal.

w najświeższe t. z. an­
tique rzeźbione od 2 '/, do 5 tal. 

Oprawa akuratna, szkło białe, usługa 
rzetelna i szybka. (7489.)

Wyprzedaż
jrsSiiyesny, naukowy, ¡literacki, 

artystyczny etc.
Roczna przedpłata z przesyłką wynosi

eatery talary.
Do przyjmowania przedpłaty poleca się 

.Księgarnia
J. K. ZuPaóskiego.

większćj części składu 
warów modnych po
cznie zniżonych cenach.

znaczone kolo­
rowo litera­
mi lub her­
bem Ipolecają 
po cenach ta­
nich (.7445)

LBrodzkiiSp.
Skład mater, piśmienn.
Wilheluiowska ul. Hotel francuski.

7130). 157
Frankfurtska loterya.

Bula 112 grudnia rb.
rozpoczną się ciągnienia potwier­
dzonej przez król, rząd ptuaki 
frankfurtskiej loteryi miejskiej, 
w którćj wygrywają się wy&rane 
główne fl.r, 200,000, 100,000, 
50 000, 25 000, 20,000, 15,000, 
12,000 itd. Całe oryginalne losy 
1 klasy po 3 tal. 13 sgr., połó­
wki po 1 tal. 22 sgr., ćwiartki 
po 26 sgr. sprowadzać można za 
zaliczką pocztową lub awansem 
od podpisanego domu handlowego. 
Punktualne udzielenie wypadku 
za pomocą frankowanego przesła­

nia urzędowych wykazów ciągnień 
zapewnia się. Plany bezpłatnie.

Jan Ad. Rinck
w Frankfurcie u. M.

X kwitnie szczęście
(■ruskie losy do V3, rozsyła S. 
Basek, Berlin, Gertraudtenstrasse 4.

(7508),

Akcye.

Prawdziwe rosyjskie 
trzewiki gumowe, wie-|

deńskie i prag- ‘ 
skie buty dla ! 

'panów dam
, dzieci w wielkim wyborze u

S Tucholskiego i
Wilhelmowska ul. No 10.

(.7o29)
8 funt. Mydlą twardego za 1 tak
Mączkę najpiękniej»««! funt po 

4. sgr.
6 wiece stearynowe i pornfl- 

nowe od 5’|a do 10 sgr. funt poleca 
handel . (7538)-

W- Koszutskiego»
Włocławska ulica 37.

Pomadki francuz.
owoce kandyzowane

co tylko odebrała i poleca cukiernia
Antoniego Pfitznera

[75421. w Rynku. 

Odpowiadając na wielorakie zapytania, podajemy niniejszśm do 
publicznćj wiadomości, iż część <łrii£>iój emisyi akcyi 
Binku naszego nie jest dotąd rozebraną, i że o takowe jesz- 

; zgłosić się można do nas, załączając na każdą akcyą, wyno­
szącą 200 tal.s e t

a) 10 tal. na wyrównanie się z funduszem rezerwow. I emisyi,
b) 50 tal. jako pierwszą wpłatę.

Kasztany, orzechy ture­
ckie, włoskie i amerykań­
skie poleca [7543].

T. Luziński.

60 tal.
Dalsze wpłaty ściągane będą w odstępach rocznych po 50 tal., 

lecz wolno je każdego czasu i wcześniój wpłacić, wchodząc tóm sa- 
móm w prawo do dywidendy. (7176-)

Toruń, w listopadzie 1869.

to-
zua-

Donimirski
Blank kredytowy
ulrski, Kalkstein, Łyskowski i Sp.

Astr, perłowy kawior, 
Elb. minogi,
Kielskie sielawki,
Palki gęsie, [7533],

Półgęski
polecają w towarze prima jak najtaniój

Bracia Andersch.

Ferdynand Schmidt
dawn. Antoni Schmidt, [7504 J.

Plac Wlllielmowski 1.

Nowy transport wiedeń­
skich bucików odebrał 
wielkim wyborz \ poleca pod 
gwarancyą i niskich cenach

C. F. Schuppig.
¡7525].

Obrazy
oprawia pięknie i tanio fabryka 
rzeźby i pozłacania (.7526)

M. Nowickiego
i Gry nasila,

ul. Jezuicka.

Wełniane, jedwabne i półjedwabne, wyroby na suknie,1 -
Kobierce, adamaszki, plusze na meble,
Kołdry watowane, pikowe 1 wełniane,
Gorsety, krawaty i chustki jedwabne, wełniane dla dam i mężczyzn, 

pledy, himalaya,
Firanki tiulowe i muślinowe, firanki kolorowe, oraz nnj nowsze 

gotowe ubiory damskie jak suknie krótkie i długie do eleganckiego 
ubrania, paletoty tyflowe, syberynowe, aksamitne, pokrycia na futra, kaftaniki, 
bluzki i spódnice itd. poleca handel towarów modnych i ubiorów damskich

1?. Bogusławskieg-o,
[6224] nllna Nowa w Bazarze.

P. S Wszelkie zamówienia łaskawie mi udzielone p.zyrzekam wykony­
wać sumiennie i punktualnie.

Na żądanie próbki w rozmaitych gatunkach do wyboru przesyłam.

Kasztany smalone,
RSarron Glace,
Ananas w pomadce,

zawsze świeży, poleca [7515]

S. Sobeski.

poleca

Najnowsze obszycia szmuklerskie i frendzle, 
Kołnierzyki, mankiety, krawatki i szaliki, 
Kaftaniki, kalesony i szkarpetki wełniane, 
Halki, Włosienice i turniury

(7017)

Handel towarów szmuklerskich, białych i drobnych
W. Kortaka w Bazarze.

¡PfP Suszony 
owoc francuzki, 
(jabłka i śliwki, ja 
ko też tureckie 
śliwki i włoskie 
prunele odebrał i poleca^

A. Cichowicz.

Sprzedał cukierni.
W bardzo ożywionćm i handlowćrn mieśice 

jest natychmiast cukiernia (w dobrym biegu 
pod korzystnem* warunkami do sprzedania 
Bliższych Bzczegółów udzieli p. Drnnge, 
ulica Fryderykowska 19. (7435)

Wielki skład futer
towarów futrzanych z soboli, tchórzy, uer- 

ców, kun, piżmaków itd. znajduje sie nrzv
Yroclawsklój ulicy No. 29 p '

[7534],
Wilhelm Ratsch,

kuśnierz.

P. P.

tejszém w

¡Najlepsze węgle górno-szląskie1 1 w kawałkaoh

Figi, daktyle, rodzenki na 
gał., migdały w łnp. zu­
pełnie Świeże poleca £7544].

f. Luziński.
w '/„ ’/2 i Vł wagonach, .

wprost z dworca według miary w kopalniach ujywapój^odstawiane,^poleca jak najtaniej

[7537J.
Rudolf Rabsilber,

. ytor, 
Szeroka ulica No. 20.

róg Starego Rynku i Butełskió 
Ńo. 44.

Szanownej publiczności donoszę 
iż z dniem 1 grudnia r. b. urzą­
dzam smaczne obiady w a- 
bonamencie po 7 tal. miesięcznie. 
Wszelkie zamówienia w domu i 
po za domem przyjmują się. O 
łaskawe zgłoszenia uprasza uniżenie 

(7446) F. jGcrtig.
Podaję niniejszćm do publicznej 

wiadomości, że się w Jutro­
sinie jako

aprob. lekarz bydlęcy
osiedliłem, dla tego polecam się 
jak najuprzejmiej Szanownćj pu­
bliczności. (7388),

Karol Bohlen,
praktyczny lekarz bydlęcy.

Chemika dr. Haucha
ozouizowali) dorszowy tran 
a. i2] sg. wątrobiany a. 124 sg.

w suchotach, cierpieniach skrofulicznych itd. 
kilkakrotnie doświadczany, jest w Poznaniu 
do nabycia tylko u aptekarza nadwornego 
pana dr. D&anklewlcza.______ (6758)

Medale
Altona Paryż

1869. 1867.
Linz
1869.

Starker &Pobudai
królewscy liweranci nadworni

w Stuttgarcie,
polecają swe wyborne i 165.

Czekolady,
których dostać można w Poznanin u

B8r. IFlietlie,
A. Pfltzuera,
»1. 2*. Bccly i Sp., 
Fi*enzel i Sp.,
Al . F. Meyer i Sp.

Fabryka medycznych i dyetycznych 
preparatów

Roth & Braun
Feuerbach-Stuttgart

znana zupa dla 
dzieci.

Ekstrakt z Liebiga proszku dla dzieci,
znany jako najlepszy środek zamiast 

pokarmu piersiowego.

Prawdziwy wyskok słodo w y
przeciw kaszlowi, chrypce i zafiegmieniu.

film doza nrnnareta nn 1Q arrr '!-iorrVo wrObadwa preparata po
Elsnera aptece.

13 sgr. flaszka w 
(.7028)

SBa,

Żywe Szczupaki, Kar­
pi« 1 Sędoeze sprzedaje po 
jak najtańszych cenach w każ 
dym czasie [7535]

Mikołaj Falezęwski,
Chwaliszewo 78.

AT. . . . Poznań, 19 listoSada 1869.
jNiniejszćm donosimy uniżenie, że dnia dzisiejszego otworzyliśmy w mieście tu-

Ryniu Nn 82 pod firmą

IUJSSAK I CZAPSKI
Handel kapel uszów, parasoli, towarów skórzanych i galanter,

,.,-a en gros & en détail.
Środki dostateczne, związki z oajlepszemi źródłami i dokładna znajomość rzeczy, któnSj nabylśimy przez kilkoletnią praktykę, stawiają 

nas w możności zadośćuczynienia wszelkim wymogom, a starać się o to będziemy, abyśmy przez ścisłą rzetelność utrzymali zaufanie nam oka-
zywane.

7520
KiiMMak.

Mcicr Czapski.

Médaille de la société des 
scienses industrielles de Paris.

Precz z sinenii ni osa ni i!
Hfelauogène

Uicąuemare aine w Rouen,
Do natychmiastowego farbo- 

fwania włosów i zarostu we wszv- 
stkich odcieniach, bez niebez­
pieczeństwa dla skóry. — Śro- 

Idek ten farbujący jest najlepszy ze 
wszystkich do tychczasowycb. [1119], 

Skład en gros u pp. Wolff i syn w 
Karlsruhe, w Poznaniu u 
DESFOSśE Succ.r de MONTIGNY.

na
Balsam

ajlepszy środek do prędkiego usunięcia 
gblizny i gwoli zapobieżenia pryszczeniu

się skóry butelka po 5 sgr. u (6810)
Dr. Mankiewicza aptekarza.

F SIROP LA ROZĘ
te Skórek Gorikich Pomar^Âoiy 

35 lat ptevodunia jett dewadem jego 
dci ii'

iroócty

ekutccznoJci jaio :
ŚRODEK. TONICZNZ POBUDZAJĄCY 

funkcje łołądka i kiszek; leczy sla- 
boici nerwowe, tak gwałtowi». j«k i 
chroniczne.

ŚRODEK TONICZNT PRZECIW-NER­
WOWY leczy te liczne przypadloici 
co są przedwstępnymi symptom- (ami 
chorób, z których wyleczą w począt­
kach, ułatwia trawienie.

ŚRODEK przeciw dmiciom i gortfetiom 
pnatitnnpn i niepnemitnnym, aa 
uleczenie których ulywa się środków 
gorzkiego imaku.leczy zapalenie tuszek 
i gzstralgije.

ŚRODEK TONICZNV na pnywróeenif 
tifitoici krwi, przeciw dytpepirom, 
eftMcuniu, ogólnej niemccy, opa­
daniu z nf i namiiniu.

faiijrin P. 4Karoce ot O*, rise
des Lions-Saint-Paul, a, w Parylu.

W IFar/zawi. w składach materya-
Ww aptecznych PP. Gallego i Spiessa ; w 
Kralowie w apteeeP. Trauczyó kiego; w 
PezwMtB w aptece P. doktora Mzrlie; 

i wittos: wa teadt t aptece P., M:kol»s"’>

'.4502).
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ORFÈVRERIE OHRISTOFLE.
CCIÏHISTOfW

w Paryżu, rnfde^ÈSy ïj®J"i£rnhe, W. Ks. | AlfáDÍ(lOW6 D0Ż6 1 WlÚclCC. Reprezentanci
we wszystkich miastach większych.

Gaiwaniczno posrebrzane i pozłacane , Wierni zasadzie, która zawsze nami kierowała: dawać najlepsze wyroby najtańszych ile tu o— 
sprzęty stołowe. ?na ceiiachs mamV za820^1 uwiadomić naszych przyjaciół handlowych o owych zmianach, które doświadczenie i zaprowadzone nie­

dawno znowu w naszych fabrykach ulepszenia dozwoliły nam zamieścić w naszym taryfie widelcy i nożów.
Szczero-srebme sprzęty stołowe. Ulepszeniami temi są: i. Usunięcie żółtego metalu z fabrykacyi nożów 1 widelcy 

(■¡alwauoplastyka. * "yJączne użycie BUM!«« METALU, zwanego AliFKNIBK, do tej fa-
Posrebrząnie i pozłacanie. ?’ powiększenie nakładu srebra.

- • ■ 4. Zniżenie ceny nożów i widelcy. (7519)
Reprezentantem naszym w lffiOZliaillU jest:

Pan Wilhelm KronthaL
'Posrebrzanie ponowne.

«INÇONDOMfTALSUW« 

OIT ALfiNtOE

1CHRIST0FLE) 
Wystawy powszechne.

Paryż 1855:
Wielki meilnl hoiiorony,

Londyn 1862:
Dwa medale

za doskonałość wyrobów. 
Paryż 1867:

Hors concours (członek Jury).

Po mego tfakładu przeszła:

Zabawa Geograficzna Polska.
Nader zajmująca ta i pouczająca gra loteryjna łączy’ przyjemność z użyte- 

c:-:ności%. Łatwo i igra ^c docnodzi młodzież uważna przez ni^ do K'i’iisit©wsieg« 
poznaniu historyl I geografii swćj ojczyzny. Gra ta równie dowcipnie 
jak gustownie urządzona obejmuje kompletną mapę Królestwa Polskiego w 17 od 
działach wraz z markami i z jednym tomem tekstu. (Oprawny). Wszystko znajduje 
się we tuteraliku, na którym wykonany jest piękny tytuł według rysunku J. I Kra-

**“ ’ j. Łissiier.,
¡7517].__________________ księgarnia i antykwarnia, Wilhelmowski plao 5.

Płótna szląskie, irlandzkie, bielefeldskie i holenderskie, z jak najlepszych 
iabryk.

Mulety, purpury I enelieliy na pościel.
S’iUi, JmrcBaany, dyuifei, wnlisy, szyrtyłigi, peukale, ba­

tysty i itiiaślaiiy poleca

[6311]

li andel towarów modnych i płótna
W. Kukulińskiego i Sp.,

tu doznaniu.

Kurcze epileptyczne chSkJ|
leczy lekarz specyalny dla epilepsyi ‘ 
dr. 0. Ellłisch w Berlinie, teraz Mit- 
telstrasse No 6. — Zamiejscowi li­
stownie. Przeszło sto już uleczono.

1-3302J

Do zakupu i sprzedaży dóbr ry­
cerskich i lasów poleca się

Józef Radziejewski
w Poznaniu, (2389) 

Wrocławska ul. 18.

Moją pracownią urządziłem w ostatnim czasie tak, iż wszelkie 
roboty, nawet takie, które dawniój ćLo większych miast wysyłać trzeba 
było, wykonuję z jak największą akuratnością i w jak najkrótszym
cza™. Antoni Starte,
(7500), złotnik i jubiler,

ulica Nowa 70, naprzeciw księgarni p. J. K. Żnpańskiego

Zupełna wyprzedaż
mego składu towarów odbywa się nadal z powodu przeniesie­
nia się do innego miasta po znacznie zniżonych cenach.

Paletoty już od 3 tal. i 
kabaty „ „ 1 ta!.

Próby nie dają się.
Proszę bacznie uważać na firmę moją. (7510),

Na dotkliwe cierpienie piersiowe
I już cd dawniejszego chorując czasu, używałem wyskoku miodowego z kopru wło­

skiego L. W. £ger’sa. Po użyciu 2 tylko butelek widziałem już pożądany skutek 
i pozbyłem się sprowadzonych przez powyższe cierpienie boleści.
Iscjriiuur^-. ££eiiuefee, właściciel okrętowy.

wyskok miodowy z kopru włoskiego, wynaleziony i fabrykowany tylko 
przez L. w. Egers’a w Wrocławiu, uzyskał jako prawdziwy skarb domowy tak po­
wszechne prawo obywatelstwa, iż zbytecznćmby było, zwracać nań uwagę przez anou- 
sy, gdyby nie istniało tyle nędznych naśladowań tego wybornego fabrykatu. Kto 
przeto nie chce wyrzucić pieniędzy swoich i szkodzić zdrowiu swemu, ten niechaj 
się przekonywa przed zakupem, że butelka nosi pieczątkę, etykietę wraz z faesi- 
mile jako też wpaloną w szkło firmę JL. W. Egers w Wrocławiu. Wy­
łączny zresztą skład znajduje się tylko (.7511)
w Poznaniu u Amalii WiittSłe, Wodna ulica 8,9, w Łobżenicy u Ł. Leder, 
w Śmiglu u M. Hassę.

HEMOROIDY.
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wy­
leczyć przez użycie pomady p. ROYR, mają­

cej własność roztwarzania i rozpędzania. 
Cena bardzo przystępna.

Papier elektro-magnetyczny
p. ROYR leczy renmatyzmy, boleśol krzy- 
iów, sparaliżowanie, jak również katary, 
lrytacyo piersi 1 naczyń oddechowyob,

Skład główny w Paryżu przy ulicy św. 
Marcina 225 — we Lwowie w aptece p. Pio­
tra Mikolascha — w Warszawie w składzie 
materyałów aptecznych p. Gallego — w Kra­
kowie w aptece p. Bruno Miczyńskiego — 
w Poznaniu w aptece dra Siankie- 
wieza.______________  (7213).

^¡49 Rynek. Benjamin Schoen. Rynek 49. Ból zębów każdego rodzaju, nawet gdy zęby są wypruchniałe i zara­
żone, usuwa natychmiast trwale i bez boleści sławny wy­
skok indyJgSiS bez potrzeby zakitowania i zaplombo­

wania zębów. W towarze prawdziwym dostać go można w fi. po 5 i 10 sgr. w Pozna­
niu u C. h. Arndta. [7498.]

Wyprzedaż odłożonych wyrobów,
zawierająca materye na suknie wszelkiego rodzaju, kostiumy, płaszczyki, kabaty, haiki, 
szale, kobierce itd. itd., rozpoczyna się z dniem dzisiejszym j;o nadzwyczaj zni­
żony cli cenach. 47334)

Poznań, Rynek I r. 63. Robert Schmidt, 
(kwiej lutom Schmidt

Szczegółowe cenniki 

L i. oszę szanownéj publiczności.

przesyłki do wyboru są przez listopad na usługi.

iż w domu pana dra Niienzczoły Pół
wiejska ul. No. 8,' założyłem

fabrykę rozmaitych gatunków kiełbasek,
tak iiamburgsUIeł* jak wiedeńskich. Także sprzedaję. szynki wędzone, go­
towane, w całości i częściowo. Upraszając o łaskawe zamówienia, polecam moje przed- 

■wzięoie szanownćj publiczności, przyrzekając rzetelną wagę, świeży i przedni towar.

I

ihura j. o. Pspp, I
praktycznemu lekarzowi zębów w Wiedniu, Stadt 

Bognergasse No. 2.
Panic BSobrod&ieju!

OćL 8 lat przyzwyczaiłam się do pańskiej Anatherynowój wwedy, 
która tak na dziąsła Jako tół 1 na zęby nadzwyczaj zbawiennie działa, rów­
nież rozmaity ból zębów łagodzi i zupełnie uśmierza a w ogóle zasługuje na po­
siadaną sławę niezrównanój wody do ust. Nie mogę się zdecydować do używania 
nowocześnie zachwalanych w tym rodzaju środków, upraszam więc za dołączoną 
kwotę odpowiednią ilość Anatherynowej wody do ust mi nadesłać.

Zagrzeb, dnia 20 lipca 1867 r. [1853J.
Teresa v. Sffandlsteiu z domu Jeiaczyc de Biacim.

■WSjfc- Do nabycia w Poznaniu u IB. Bi i Vfilc!l trd,, 
ulica Podgórna No. 9.

Skład u dózrl'. ÍMíiSoh, 
No. 48 Rynek No. 48.

w Poznaniu 
(7509)

Ogojszenia gospodarskie, itd. 
Dom. Osiek p. Kościanem poszukuje

pisarza gospodarczego; re­
flektujący .niech papiery swe zechcą do 
Osieka przysłać. (7506),

Zarząd,
Poruczony mi

17507]. TÆ. Kjraszewski.
Odebrawszy znaczny transport li- 

liWOI'OW wprost od Rocher Freres z Bor­
deaux, polecam po nader umiarkowanych 
cenach następujące: Café l’Yemen, Thé im­
periały Curaçao double, Curaçao triple sec, 
Crè ie de Cacao a la Vanille, Alkermès, Eau 
d’argent, Anisette, Petite lait d’Henry IV, 
Parfait amour, Nectar du Pérou, Crème de 
rose, de Vanille, de Moka, Frambois, Mille 
roses, Mirabolante, Royal, de la Chine, d’A- 
nanas de fleurs d’Orange, w nader ozdobnych 
karatach ; jako téz Benedyktynkę, Chartreuse, 
Elixir de Spa, Hendaye, Aguardiente de Bar­
celona, Liqueur des Alpes, Eekau, Allasz, 
holenderskie Curaçao > Anisette, gdańską 
wódkę i wszystkie inne słynne wódki i likwory.

Æ. Cichowicz.

H E
Skład komisyjny

R B A T Y
istniejącej od roku 1764 firmy

Otto ZEŁoloefs Ac Zoonen w Amsterdamie.
Uznane wyborne gatunki w świeżym zawsze towarze.

Ceny oryginalne, opakowar.ie oryginalne w >/„ >/, i ’/, funt, paczkach, 
polecam do łaskawego uwzględnienia.

Edward Stiller.
[5656j Sapieżyński plac No. 6.

Sławnego mego w świecie całym, najlepszego
oryentalnego szróiu kawowego,

który w skutek swej dobroci i taniości rozszerzył się po całej Europie, dostać można 
w Poznaniu u i anów

•BaBióba ScStScsingera synów, «1. Łeitgcbra,
A. Cichowicza. Izydora Busclia,

H. jVSichaclis3,
w ’1« paczkach po 1 sgr., w paczkach po 2 sgr.

Bierze się pełną łyżkę stołową szrótu kawowego lub, jeżeli się chce dedać kawy, 
'/2 łóta takowój i mięsza z <|, łyżki stołowej szrótu kawowego i z tego robi się około 
10 średnich filiżanek kawy, polewając kawę wrzącą wodą i dozwalając jej ciągnąć (nie 
gotować) przez około 5 minut, napój ten będzie wyborny i czystego smaku. (7335.)

dian Sclaolz«, Drezno,
wyłączny depozytor jeneralny i eksporter na całą Europę.

[7522] £• Bliższe szczegóły o radykał, wylecz, tych chorób według metody prof. dr. Sanipsona

Dominium Bielej ewo pod 
Ostrorogiem potrzebuje zaraz lub 
od Nowego Roku zdatnego pi­
sarza gospodarcze- 
g-o. Zgłoszenia franco. (7443)

Ogrodnik, kawaler, wolny od wojska, 
dobreini świadectwami, poszukuje każdego 

czasu miejsca. W Poznaniu, Wrocławska ul
u pana Ligockiego, No. 14.______ [7505].

Hipoteki dóbr rycerskich każdej
wysokości, bezpośrednio po Ziem- 
stwie zapisane, kupuje pod przy- 
stępnemi warunkami [6971]

Bernard Rawicz,
Wielkie Garbary No. 39.

Hipoteki pupilarnie zabezpieczone 
każdej wysokości na dobrach ry­
cerskich lokowane kupuję każdego 
czasu pod najmierniejszemi wa­
runkami.

Józef Radziejewski
w Poznaniu. (2390)

500 eentn. niani* pogodnie sprzą­
tniętego jest do nabycia w Szelejew- 
skich Budach w bliskości Rogowa.

  [7474.] 

Cierpienia gardłowe i chrypka.
Do liweranta nadwornego pDna Jana 

Hoffa w Berlinie.
Pretschen, «<> września flgftO. Pańskie pi­

wo zdrowia z wyskoku słodowego uwolniło 
urnie j«iż przed fiaty od cierpień gardłowych 
i chrypki. H oltrn. nauczyciel i kościelny.— 
Atijwyborniejsze skutki leczące ©sięgam u 
wielkiej liczby chorycli przez Hoffa fabry­
katy: wyskok słodowy, słodową czekoladę 
zdrowia i słodowe karmelki piersiowe.

Br. fil. Kirehmayer w Cr. Gottfritz.
Skład główny w Poznaniu u Biraci Plessner, Ry­

nek 91, skład uboczny u Bt. Neugebauera, plac Wil- 
helmowski 10, u Th. Wohlgemulha w Wągrówcu, 
u .4. B^odgdriMetjo w Nakle, u J. §. Lihrin- 
sohna w Bydgoszczy, u BErnesla Teppera w No- 
v,-ynitomyślu i u ff. iassriela w Śremie.

Cierp, płuc, stan słabości.
Świeże zielone kuchy

rzepiowe
ztąd i wszystkich stacyi kolejowych polec 
po cenach jak najtańszych

Mauasse Werner,
[7501] VV. Garbary 17.

zozjd “tuiJj ; aiB|B|dzaq ‘oítef sjnzsojq efepod «003 njpjoqnuiH 'V zawd 
(7032?

Uleczenie „i, zawodne przez ulycie
WINA, SYROPU i PIGUŁEK 

Z PEPSYPNY 1 DIASTAZY Pa CHASSAING
Tc trzy preparatu których smak bardzo przy­

jemny sęjedyne jakie zawierają awa czynniki 
naturalne i niezbędne do trawienia (Pepsynę i 
Diastazę). Akademja medyczna w Paryżu wydała 
o nich sąd i sprawozdanie bardzo przychylne — 
W Paryżu, avenue Victoria, 2 ; w W'flrszotw'e w skła­
dach malerya,ów aptecznych PP. Gallego i Spiessa; 
w Poznaniu w antece Boklora Monkiewicza.

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Sprzedaż haranówj
w Dominium
Śmiełów pod Żer­

kowem
po cenach zastosowanych 
do okoliczności już się roz­
poczęła. (7455)

Dominium Iłobifszcwłce pod 
Pakością, ma 170 rosłych dwóletnich 
skopów na sprzedaż. (7166.)

Dominium Kntscheborwltz pod Wą«c 
szem (Herrnstadt), stacya Rawicz poleca 
i w bieżącym znowu roku zdatne do 
rozpłodu buliaje w wieku cd ’/. do 
’/« lat, a holeiiilerłtkie i oldenbur^- 
®>bi© jako tćź wybornie przeprowadzone 
ferzyżonaele z rasą ^b.,rth,irn 
(ojciec „John Buli“ według Stamuibuchregi- 
ster) są do sprzedania. Za poprzednićm zgło-' 
szeniem się posyłam ekwipaże dla pp. kui I 
pujących do Rawicza. [7379]
______________ IMC« fAtilmo-

AukcyaTrykówI
w Wągrówcu

W czwartek, dniaJiSIi-; 
Stopatla, w południe o 12 go­
dzinie, na podwórzu właściciela 
oberży pana Kleiner sprzeda­
nych zostanie 18 elektoral-tryków 
i 6 tryków Rambouilłetów, dwule­
tnich, z mojej owczarni w Pani- 
grodzu. Warunki, pod jakiemi 
aukeya odbywać się będzie, przej­
rzeć można w lokalu p. Ziem er. 2 
[7426], Bertraoa.

.«agą
83ks

Sprzedaż tryków j
„Negretti“ z zarodowćj owczarni 
w Zalesiu pod Borkiem już roz­
poczęta. (7462)

Prelekcya
w Towarzystwie^ JPrze- 
Ilfiysłoweilfi odbędzie się ju­
tro w poniedziałek o 8 godz. wie­
czorem. I>v. 3Vtateełfi do­
kończy swego wykładu o Astro­
nomii- O liczny udział Człon­
ków i gości uprasza (7539),
________ Byreko^_____

Teatr w Miłosławiu
w dzień

wiecu szkólnego.

Nowy Don Kiszot.
Krotochwila we 3 aktach'sc śpiewami, 

dług Aleks, hr. Fredry,
Po-

Sala w ogrodzie Iuóonym,
Dziś w sobotę dnia 20 i w niedzielę dnia 

21 listopada
Wielki koncert

i pvssedtstLL'svi.en.ie.
Wystąpienie całego towarzystwa.

Cena przy kasie 5 sgr., dzieci płacą l1/, sgr-
Bilety dzienne po 8 sgr. w cukierniach 

pana R. Neugebauera.
Początek w soootę o 7 godzinie, w nie­

dzielę o 5 godzinie.
[7541] __________ Knzd [Ę

Cafe Bellevue!
Co niedzielę na śniadanie

flaki. (.7532)

Café Bellevue!
Co wieczór od 8 godziny

koncert barmonikor~
do wy najtrzech rozmaitych pa­
ryskich instrumentach wykona 
familia Heidemau ,n z Ber-
lina. (.7530)
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